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SPŁATA POCZYOWA OPŁACONA RYCZAŁTEM. 


GROSZT 
Rek lil. 


W związku z zatargiem zarob 
'kowym w hutnictwie żelaznem 
na Śląsku, oraz podobnym zatar 
giem w przemyśle Drzetwór- 
czym i chemicznym — wczoraj 
w Król. Hucie odbył się kongres 
radców załogowych, należących 
ido polskich Związków zawodo- 


Po wysłuchaniu referatów de 
legaci wzięli żywy udział w dy 
skusji, która była bardzo rze- 
czowa. Rezultatem obrad kon- 
gresu było uchwalenie rezolucji. 

W rezolucji tei Kongres rad- 
ców zakładowych hut żelaza, 
przemysłu przetwórczego i che 
micznęgo, zorganizowanych w 
polskich związkach zawodo- 
wych, postanowił odrzucić żą- 
dania pracodawców obniżki Za- 
robków tarytowych i akordo- 
wych jako nieuzasadnione, gdyż 
stan gospodarczy w hutnictwie 
4 w pokrewnych przemysłach 


weg! ostatnio poprawie. i 
oza tem Kongres uchwalił 
iednoglosnie wystąpić do 4wiąz 


ku Pracodawców z wnioskiem, 


domagającym się zniesienia 
kosi: we wszystkich gałę- 
ziach przemyslu. 

„Akord "uzasadnia rezolucja 
—- odbiera robotnikom zdrowie 
a rodzinom żywicieli. Tysiące 
robotników z powodu stosowa 
nia 30 proc. prac akordowych 
ipozbawionych jest pracy i chle 
"ba. Każdą obniżka zarobków 
|akordowych powiększa uroduk 
i cję, powoduje redukcje robotni- 

w i wypadki kalectwa. W ro- 
ku 1930 urzędowe statystyki wy 
kazują przy pracach przeważnie 
akordowych 24,049 nieszczęśli- 


wych wypadków, w r. 1931 przy | 


znacznię zmniejszonych zało- 
gach 21.282, czyli w przeciągu 
dwóch lat 45 tys. 271 wypad- 
ków. Prawie co siódmy robot 
nik ulega kalectwu. 

Biorąc za podstawę 242.000 
skladkujący faktycznie do Za- 


gKróków środa 27 września 1933 


W obronie zdrowia | życia robotników 


Związki uciekną się do strajku w razie obniżki płac 


muje stały wzrost bezrobocia i 
zmniejszy dotyczasową liczbę 
wypadków kalectwa. 

Wysunięte żądania 


rzucenia robotnikom obniżki za 
robków: kongres uchwala przy 
stąpić do proklamowania straj- 


robotni- |ku powszechnego w przemyśle 


ków kongres postanawia po- |hut żelaza, przetwórczego i che 
przeć strajkiem na wypadek na lmicznego'. 
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Na Pożyczke Narodową 


MILJON yż DAŁO KUPIECTWO 
ARSZAWSKIE 


izba Przemysłowo - Handlowa w 
Wsrsrawie otrzymuju już od szere 


EE przedsiębiorstw 
wira oladcą 8 


warszawskiego, 
apel lzby o sub- 

„age = każ gy gwoli wróg 
ych żywy oddźwi 

ade wabatrykow inych wot 


okręgu warszawskim sięga już | milje 


Krwawe zajścia w Nowym Targu 


na tle wzywania do „strajku rolnego” 


PAT podaje: W dniu 24 b. m. 
Stronnictwo Ludowe zwołało w 
Nowym Targu nielegalne zgroma 
dzenie, w którem wzięłą udział 
około tysiąc osób z. akolicznych 
wiosek. Zgromadzeni udali się 
tłumnie pod starostwo, damaga- 
jąc się zwolnienia z aresztu za- 
trzymanych na polecenie proku- 
ratora w dniu poprzednim kilku 
członków stronnictwą. 

Wyłonioną delegację starosta 
przyjął i oświadczył, że przytrzy 
mani mogą być zwolnieni naj- 
wcześniej w dn. 25 b. m. t. j. po 
porozumieniu się z prokuratorem. 


Jednocześnie starosta zażądał od 
dełegacji rozwiązania zgromadze 
nia. Mimo to po wyjściu delega- 
cji tlum w dalszym ciągu zacho+ 
wywał się agresywnie, obrzuca» 
jąc budynek starostwa karnienią 
mi i usiłując wyważyć bramę. 
Gdy publiczne wezwanie zastęp- 
cy starosty do rozejścia się nia 
odniosło skutku, wkroczyła poli- 
cja, która pałkami tłum rozpędzi 
ła. 

W czasie akcji polieja była ata 
kowana kamieniami i kijami, w 
rezultacie czego kilku poliejantów 
zostało kontuzjowanych. Podcząg 


patrolowanią miastą jeden z pa- 
troli został znienącka napadnię- 
ty przez większą grupę chłopów 
iw obronie własnej dał kilka 
strzałów, raniąc 4-y osoby. Z po- 
röd polieji 3 osoby zostały cię- 
żej ranne, 10 — lżej. Jedna oso- 
ba cywilna zmarła w drodze do 
szpitala. 

Wypadki niedzielne poprzedzo 
ne zostały agitacja posłów Str. 
Ludowego, a zwłaszcza pos. 
Krnciuka, który nawołuje do u- 
działu w „strajku rolnym" | w 
sposób demagogiczny wzywał do 
czynnych wystąpień. 


Rewolwer, z którego strzelano do 6 p. fołówki 


W dalszym ciągu rozprawy o 
zamordowanie $. p. posła Hołów 
ki składali zeznania dalsi świad- 
kowie. 

Stefan Ogrodnik zeznawał o 
dziejach rewolweru, którym 
wkońcu posłużył się Wasyl Biłas 


przy morderstwie. Ogrodnik 0- 
trzymał rewolwer od Berezińskie 
go i rewolwer ten przechowywa- 
ła jego narzeczna, Henrykówna, 
uczenica seminarjum, w którem 
wykładała narzeczona Baranow- 
skiego, Harasiemowiczówna, Po 


kilku tygodniach pewolwer otrzy 
mał Baranowski ad Kryśka i Muj 
ła, a od nich Hnatow. 
Anastazja Hermyk, Kryśko i 
Mujło potwierdzają te zeznania. 
Fryzjer Fuks zeznał, że widział 
krytycznego dnia uciekających. 


Czy winni są... 


| Wczorajsza rozprawa przed 
„Sadem przysięgiych rozpoczęła 
się od odczytania pytań dla sę- 
dziów. 

Giłównycn pytań jest pięć: 

1) Czy oskarżony Roman jajko wi- 
nien jest, że w Brzozowie dnia 14 ma- 
ja 1533 roku w zamiarze zabicia Wła 


kładu Ubezpieczeń w Król. Hu- | dysława Owoca, strzelił doń śrutem z 


cie w r. 1931 rubotników i ruz 
nego rodzaju służby, kongres 
przychodzi do wniosku, że w 
przeciągu 8 lat przypadnie na 
każdego robotnika jeden wypa- 
dek kalectwa! Poza wypadkami 
kalectwa stan gruźlików stale 
się powiększa į to wskutek wy 
cieńczenia fizycznego pracą a- 
kordową. 

Taki stan rzeczy rujnuje ży- 
cle robotnika, rujnuje kraj, czy 
mąc go państwem bezrobotnych, 
kalek i gruźlików. Aby temu za 
pobiec kongres domaga się znie 
sienia zarobków akordowvch a 
w miejsce tychże wprowadze- 
uie płac dniówkowych w wyso 
kości dotychczasowej średnicy 
zarobków poszczęgólnych galę 
zi przemysłu i oddziałów pra- 
ty. Zniesienie akordów a wpro 
wadzenie systemu wykonywa- 
nia prac bez stosowania syste- 
mu akordowego, zniesienie świę 
żówki. urlopy. "we, zaka- 


dubeltówki i trailił go w plecy, powo- 
dując ciężkie uszkodzenie ciała. 


2) Czy oskarżony Roman Jajko wi- 
nien jest że strzelając da Władysła- 
wą Owoca trafił śrutem Jana Chudzi. 
ka i nieumyślnie spowodował jego 
śmierć? 

3) Czy oskarżany Stefan Stankie- 
wicz winien jest, że z początkiem 1833 
r. Bè do dnia 14 maja tego samęgo ro 
ku w Brzozowie wielokrotnie nakła- 
niał Romana pie do zabicia Włady- 
sława Owoca 


4) Czy oskarżony Stefan Stankie- 
wicz winien jest, że z początkiem 1933 
r. aż do 14 maja 1933 był pomocnym 
Romanowi Jajce przy popełnieniu prze 
stępstwa, a to przez udzielenie mu a- 
municji, czapki, przechowanię strzel- 
by i przez pouczenie go o soosobie o- 
brony i zachowania się po dokonaniu 
przestępstwa? 

5) Czy oskarżony Bolestaw Drewiń 
ski winien jest, że kiikakrotnie nakia- 
niał Stankiewicza do zabicia Włady- 
sława Owoca? 


Po odczytani: pytań obrońcy 
domagali się postawienia pytań 
dodatkowych. Obrońca Jaiki, dr. 
Spiegel, domagał się przedstawie 
nia kolejności pytań. Dr. Fel, ob 


rońca Stankiewicza, żadał usta- 
wienia pytań w kierunku zamie- 
rzonego pobicia, a nie zabójstwa, 
jako wykonania rozkazu komisa 
rza brewińskiego. Dr. Głuszkie= 
wież, obrońca Drewińskiego, ró- 
wnież prosił o pytania dodatko- 
we, powołując się ną odpowied- 
nie artykuły kodeksu. 


Bułgarzy, ofia 


Pytania dla przysięgłych sądu w Sanoku 


Pa naradzie uklad pytań nieg; pow 
nej zmianie, Wstawłono pytanie dru- 
gie na wypadek zaprzeczenia plerw- 
szego, a omawiające winę uszkodze- 
nia ciąłą i odpowiednie do niego py- 
tanie $-te ry O. nakłanianiu przez Stan- 
kiewiczą ; dọ uszkodzenia ciała 
Owoca; oraz © iadające mu pyta 


nie 8-¢ o mklęwicza oraz 9-te 
pytanie odpowiednio wi- 


nę kom. 


jona złotych; szczególnie znamien: 
nym jest fakt, że nawet najdrobniej- 
sze przedsiębiorstwa handlowe, mie- 
rzadko jednoosobowe warsztaty, bio- 
rą czynny udział, deklarując sumy po 
kilkadziesiąt do kilkuset złotych. 


GAZECIARZE WARSZAWSCY, 
SUHBSKRYBUJĄ POŻYCZKĘ 
NARODOWĄ 


Gazecierze warszawscy, zgrupowa- 
mi w świetlicy Polskiej YMCA w War 
sle wzięcia udziału w MENNE Pa 

e wzięcia udziału w su u Pa 
yczki Narodowej. j 


Kluby sejmowe 
zwołują posiedzenia 
Na dzień 30-go września i 1- 

go października zwołane zostały 
przez wszystkie większe kluby 
sejmowe posiedzenie plenarne. 
Na posiedzeniach tych rozważa- 
ne będą aktualne sprawy polity- 
czne związane z blisklem już wy 
znaczeniem terminu wżnowienia 
prac parlamentarnych, mijające 
go z końcem nadchodzącego mia 


siąca. 
1 balonów 
uleciało pod nlebo 


Wczoraj o godz. 10 jaka w 
wilję święta 2 bataljonu balono 
wego nastąpił w Jabłonnie start 
siedmiu balonów wolnych, o pu- 
har płk. Wankowicza. 

Wystartowali: por. Foltański 
z por. Blochem na balonie „Poz 
nań“, por. Kasprzycki z por. 
Brenkiem na balonie „Kraków*, 
por. Pomaski z por, Januszem 
na balonie „Warszawa, kpt. 
Piotrowicz z por. Stenclem na ba 
lonie „Hel“, por. Zakrzewski na 
balonie „Gniezno“, por. Łażniew 
ski z por. Ptasińskim na balonie 
„Jabłonna“, i por. Filipkowski z 
Mikulskim na balonie 
„Lwów“. 

Balony pędzone wiatrem lęcia 
ły w kierunku północno - za- 
chodnim z szybkością od 30 do 
40 klm. na godzinę. 

Wszystkie balony mają pojem 
ność 750 mtr. sześciennych za 
wyjątkiem „Gniezna“, który ma 
400 mtr. sześciennych pojemno- 
ści. 


ry hitlerowców - podpalaczy 


przed sądem w Lipsku 


LIPSK. (P.A.T.). Zainteresa- 
wanie opinji publicznej procesem 
o podpalenie Rejchstagy. wzma- 
ga się z dniem każdym 

W chwili wprowadzanła oskar 
żonych. oczy wszystkich zwró- 
cone są na van der Lubbegą, któ 
ry wygląda znacznie lepiej. 

Na wstepie adw. Teichert za. 
komunikował sądowi, że dzisiaj 
przybyła z Paryża do Lipska sio- 
stra oskarżonego Dimitrowa He- 
lena Dimitrówna, którą sąd prze 
słuchał w charakterze świadką, 

Dimitrówna mieszka stale w Mog- 
kwie, a w Paryżu będąc w kontakcie 
ze znanym adwokatem  francaskim 
Giatferim, prowadziła starania Q uzys 
kanie zagranicznego obrońor dja bra. 


pode mda a oat do 


się pobyłu w 
zarządu wielu znych orga 
nizacyj o acz | 
posłem da pariamenty. si o 
niej pisanych stwierdzał każdorazowo, 
tw zajmuje się tylko we 
ręwamł bulgarskiemi l 
jędzynarodowej prasy 
prowadzi akcje 
dzenia amnestji w 


Następnik. przesłuchiwany był 
trzeci oskarżony Bułgar Tanew, 
również interesująca sylwetka re 
woluęyjną. 

Wasyl Tanew jest z rawadu szew. 
cem, ma łat 38, zamieszkiwał ostat- 
nio w Berlinie, skazany dwukrotnie w 
r. 1925 i 1026 ma łączną karę 23 lat cię 
żkb qm wiągipoia sa quiałolncść polity 


em czas w Bul 


czną i “Bana A p kosci z. A 
gar. komu zr 
nej. Ojciec jego zabity został w r. 1906 
w walce z Turkami, poprzednio zaś 
dwukrotnie brał udział w bułgarskich 
powstaniach narodowych. 


Do powyższych sprawozdań władz 
bułgarskich sad dodaje że Tanew po- 
dobnie. jak Dimitrow w czasie swego 
pobytu w Bułgarii był  niebezplecz- 
nym i ruchliwym przywódcę komuni- 
stycznym. W roku 1925 Tanew uczest 
niczyy w powstaniu komunistycznen. 
Z powodu prześladowań i w obawie 
przed karą uchodzić musiał w r. 1926 
do Rosji, gdzie w latach 1948 i 1931 
przeszedł specjalne przeszkolenie poii- 
tycznę w wyższej szkole poliłycznej, 
zorganizowanej rzekomo przez eml- 
grantów bułgarskich. W r. 4931 dro- 
ga przez Polske udaje sią do Caacho- 
slowacji 


w. R 


Kulisy życia nied 


Sądy cywilne dostarczające 
aaogół mało ciekawego mater- 
alu do kroniki sprawozdaw- 
czej, posiadają jednak jedną nie 
|wryczerpaną Skarbnicę — pro- 
cesy o alimenty między poroż- 
nionymi i separowanymi mal- 
żonkami. Sprawy o alimenty są 
niezwykle ciekawe. Tutaj jest 
odbicie prawdziwego życia. 

Jednego dnia sąd stołeczny 
rozważał dwie kontrastowe spra 
wy, chociaż w obu skarżącemi 
były niewiasty. Ale co za szalo 
na różnica wieku tych procesu- 
jących się kobiet i zmiana cha- 
rakteru ról mężowskich. 

Jedna sprawa miejska, war- 
azawska, — druga skarga pocho 
dzącą ze wsi, z pobliża- Warsza 
wy, gdzie też praktykowane by 
wa opuszczanie żon i pozosta- 
wanie bez Środków do życia. 

sieczkowa Józefa liczy sobie 
60 lat i jest dwa razy Starsza 
od męża. Pobrali się przed dzie 
sięciu laty. Sytuacja jego była 
wtedy gorsza, bo „panna mio- 
da“ była starsza 2 i pół raza! 

Z biegiem lat możeby te róż- 
nice wieku zatarły się, ale Wła 
dysław Sieczka nie chce czekać 
dłużej. | 

Zdobył już to, o co mu chodzi 
ło — posag żony, przeżył z nią 
„dla przyzwoitości“ 10 lat i wy 
prasza sobie, żeby i nadal miał 
cierpieć tego gruchota! 

Że nie ożenił się „z miłości“ 
świadczy dowód, że zaraz po 
ślubie kazał odpisać sobie cały 
majątek, oszacowany dość du- 
żo, jak na wiejskie stosunki. 

Obecnie Sieczkowa utyskuje. 
że zmuszona była odejść od mę 
ża, bo odnosił się do niej w zły 
sposób, bił, wymyślał i grożf, 
Bóg wie, czem. 


— Takie zachowanie się bez! 


żadnej przyczyny — pisze ad- 
wokat, jakby nie widząc źródła 
wszystkiego złego w - różnicy 
wieku obojga. małżonków -— u- 
niemożliwiło dalsze ich współ- 
życie'... j | 
Wiejska sielanka zaczęta 
przed 10 laty, ma się skończyć 
rozejściem się małżonków, 


alją wielkie walory 


Sieczka musi płacić żonie po 
50 złotych miesięczni” 

Drugi spór wyprany jest z mo 
mentów wesołych. 

Sprawa przedstawia się trud 
no. Państwo L. wzięli ślub przed 
5 laty. Nie dobrali się. On, urzęd 
nik obecnie ma 69 lat i troje do 
rosłych dzieci z pierwszego 
małżeństwa. Ożenił sie z młodą 
i przystojną dziewczyną. Była 
pokojówką u państwa, mieszka 
jących na tych samych scho- 
dach. Podobała mu się jej ferty 
czna, żywa figura. 

Zwrócił się do niej z poważ- 
ną propozycją ślubu. Zgodziła 
sig, bo tęskniła do cichej przy 
stani życiowej, zawsze marzyła 
o własnym domu, własnych rze 
czach, własnem gospodarstwie. 
Miała już dosyć wyslugiwania 
się obcym ludziom za marny 


grosz. 

W. nowem życiu spotkał ją za 
wód. Nie znalazła tego, czego 
pragnęła. Trafiła w Środowisko 
obce sobie, a nawet nieprzychyl 
nie do niej usposobione. Ona, 
dziewczyna z prostej sfery do- 
Stała się do inteligenckiej rosizi 
ny. gdzie wzajemnie nie Tozu- 
miano się. Nadto duża przesz 
kodę stanowiły dzieci nowego 
małżonka, dorównywujące jci 
wiekiem. Nie lubiły w widcczny 
sposób „macochy“. 

Naprężone , stosunki trwały 
przez czas dłuższy. wreszcie M- 
waążała za niemożliwe dalsze 
przebywanie pod jednym da- 
chem z szykanującymi ja „pa- 
sierbami“. Ma obecnie trzyletnią 
córeczkę i trzeba łożyć na jej 
utrzymanie. 

Pozwany, siwy jak gołab sta 


pbranych małżeństw 


ruszek, w grubych okularach, z 
laseczką w drżącej ręce, zarabia 
zaledwie 325 złotych miesięcz- 
nie bez potrąceń, a musi łożyć 
na troje dzieci już kształcą- 
ce się. Wiele też może prze- 
znaczyć dla maleństwa? I czy 
długo jeszcze będzie mógł pra 
cować? A co później? Czy je- 
mu, gdybv stał się niezdolny do 
pracy, da kto pomoc? Dzieci, 
które dopicro się kształcą? 
Skarżaca pozbyła się już złu- 
dzeń dobrobvtu i przvięła napo 
wrót służbę powojówki u do- 
brych państwa, których nie ko 
le w oczy. jej inałe dziecko. Za 
da dla maleństwa 75 złotych 
miesięcznie, dla siebie nic nie 
chce, staruszek — ojciec prze- 
znacza 30 złotych. Może doi- 
dzie do zgody, a iak nie, to sąd 
oznaczy wysokość alimentów. 


5 lat więzienia za zabóistwo ulicznicy 


ma odsiedzieć zwyrodnialec, zadejący się z łobuzerją 


Specjalnie wśród kobiet lekkich nie Jęehorkówny 


Przed 2 laty była głośna spra 
wa wywiezienia dwóch uliez- 
nych dziewczyn taksówką przez 
dwóch młodzieńców na odludny 
plac za Mokotowem, gdzie 
dziewczyny padły ofiarą rozbe 
stwienia degeneratów. Zaczęli 
oni dusić, zadawać ciosy w gło 
wę tępemi narzędziami. Degene 
raci po obrabowaniu dziewczyn 
z ciepłego ubrania, zostawili je 
na Śniegu pokrwawione. Jedna 
z ofiar zmarła od odniesionych 
ran. Druga Jęchorkówna zdoła 
ła się przywlec do najbliższego 
posterunku; umieszczono ją w 
szpitalu. Po dojściu do zdrowia 
zeznała szczegóły, rzucając po- 
nure Światło na istnienie bandy 
zwyrodnialców,  grasujących 


Warto zwiedzić 


okolice Sochaczewa 


Okolice Sochaczewa posiada- 
turystyczne. 


Próbna rozmowa 


nowego abonenta teiefonów 


(S. F.) Nowozałożony telefon 
«Orci człowieka, żeby z niego 
korzystać. To też p. Dawid Zyl- 
berman, gdy tylko w jego miesz 
kaniu założono telefon, wziął 
książkę telefoniczną do ręki i za 
czął się zastanawiać, do kogoby 


tu zadzwonić. Wybór jego padł. 


na pewną znajomą, 
dawno nie widział. 

Odnalazł jej numer telefonu i 
połączył się z nią. 

— Hallo! — usłyszał 
my damski głos. 
4, P. Dawid uśmiechnął się z za 
towoleniem i odłożył słuchawkę. 

Po chwili znów połączył się a 
tym samym numerem i znów od 
łożył słuchawkę. Powtórzył to 
kilkakrotnie i gdy wreszcie, za 
piątym razem zdenerwowany 
damski głos spytał: 

— Co to za głupie żarty? Kto 
«mówi? 

P. Dawid odezwał się. 

— To ja, Zylberman. 

— To pan? Co pan powie? 

-— Nic. Wie pani, założyłem 
sobie telefon. 

— Tak? Czy to pan dzwonił 
(ywa chwilą pięć razy i nie od- 


której już 


znajo- 


ywał się? 

Rzeczywiście ja. 

* — Poco?! 

< — Chciałem się nauczyć pani 
,*umeru na pamięć. Bo to nies 


p 


godni zzgladać za każdym 
asem da książki. 


— Hm.. Czy pam ma do mnie 
jakiś interes? 

— Ja do pani?.. Broń Boże! 

— Pan chciał ze mną poinó- 
wić? 

— Pomówić? O czem ja mo- 
gę z panią mówić? 

— Więc poco pan dzwoni? 

— Tak sobie, 

— Pan jest głupi, panie Zyl- 
berman. w. , í 


agy 
Pan Zylber poczuł się 
dotknięty. F 
— Pani samest głupia. Już 


nie mam co refbić, tylko z panią 
pomówić! Założyłam telefon in- 
teresownie, a nie żeby flirtować 
z jakąś głupią gęsią. l 

Ip. Z. adrzucił słuchawkę. 

-< Po chwili jednak odczwał się 
dzwonek. 1 i 

*— Panie Zylb*rimam, pan mo 
że powtórzy te słowa, które pan 
przed chwilą powiedział? 

— Owszem, chętnie. Pani jest 
głupia gęś. Można nawet powic 
dzieć jdjotką. 

„| pan Z. wpadł w pułapkę. Nic 
wiedział bowiem, że tych slów 
słucha już nie |Ahgrnsjon. CZ 
jej koleżanką, które, następnie w 
Sądzie Grodzkim na -sprawie p. 
Eugenji W. przeciwko p. Zvlber 


'manowi o obrazę, zezrawała w 


charakterze świadka. 

Pierwsza rozimowa telefonicz- 
na będzie kosztowała pana Z. 50 
zł. Na taką bowiem grzywnę, 


skazał go sęd, l 


obyczajów. Wywożoio je poza 
miasto, maltretowano, bito i zmu 
szano do orgii zboczeniowych. 

Policja pod zarzutem zacój- 
stwa ulicznej dziewczyny are- 
sztowała Czesława Laskowskie 


go, którego brat brał udziar į ścią Laskowskiego. Sad mimo 


wraz z kilkoma kolegaini w po 
dobnej „zabawie“ w pustym ga 
rażu. 

W sądzie okręgowym Las- 
kowski został uniewinniony, 
gdyż ocalona i przywrócona do 
Życia Jęchorkówna nie poznała 
go z całą pewnością. Prokurator 
zaapelował i rozprawa toczyła 
się w Sądzie Apelacyjnym, który 
zamiast ogłosić wyrok, późnym 
wieczorem nakazał sprowadze- 


Przedewszystkiem Żelazowa Wo 
la z prześlicznie położoną Utra- 
tą. Puszcza Kampinoska, skąd po 
słynnej brance zdradliwego mar- 
grab. Wielopolskiego poszły w 


beznadziejny bój o wolność zaste |Żactwa. W zimie tereny narciar- 
py junackie, stwarzając nowa ża | skie, najbliższe świetne tereny w 
łobną, a zarazem Świetlana karte | promieniu Warszawy. 


historji Polski, kartę lat 1862 —- 


RADJO 
ROZGŁOSNIA WARSZAWSKA 


7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 
7.30 Dziennik poranny. 7.35 Płyty. 
7.52 Chwilka gospodarstwa lomowe- 
go. 11.57 Sygnał czasu. (2.5 Viyty. 
12.5 Przegląd prasy. 12.35 +wtv. 
14.55 Płyty. 15.05 Wiadomosc De- 
żące. 15.10 Komunikaty. 15,15 Płvtv. 
15.25 Komtmikatv. 15.35 Piytv. 15.47 
Chwilka lotnicza i przeciwzazowa. 
15.50 Płyty. 15.55 Komunikaty. 15.00 — 
17.00 Muzyka lekka i taneczna w wy 
konaniu kwartetu Górzyńskich. 17,00 
Skrzynka pocztowa. 17.15 Koncert 
solistów. 18.15 Odczyt, 19235 koncer: 
muzyk: polskiei. 1720 Pasmnitaźc! 
19,40 W rubryce „Na widnokręgu“ 
20.00 — 20.30 Muzyka lekka. 20.32 


Przemówienie p. Min. Starzyńskiego į we bez ró?nicy stanów wvkazi- 
o „Pożyczce Narodowej“. 21.00 „R'e jie daleko idaca iniciatvwe spo- 


żace wiadomości rolnicze", 21.10 Pa 


cital olrtepianowy Stanisiawa Nie- f. I „MERC CH 

dzielskiego. 22.00 Dziennik wieczorne, | ÍCSt mała w tym Sirian axktuw 
2210 Muzyka taneczna z deneli OŚ nauczycelstwa ludowego. 
„Oaza”. w  nrzerwie Vw tunoś ii Za malo dała ci, którzy przecież 


srortowe. 22.40 D c. muzyki lanccz 
nei z dancingu „Oaza“. 
KONCERT MUZYKI POLSKIEJ 
W RADIO. 
Dziś o godz. 17.35 orkiestra svinfi 


ni ma „Połskiero Radia" nad dyrek- | trochę, niewiele wyżej szukać na 
cia 1. Ozimřiskiego wykona nrosram | leży. 


złożony wyłącznie z utworów kom- 
pozytorów polskich. Na uwage za- 
sługuia zwłaszcza dwa wydchvte z 
zapomnienia wartościowe dzieła. mia- 
nowicie „Polonez“ Cymbalskiego i 
Suita Pachulskiego. 


na wczoraj 
do sadu i przesłuchał ją ponow 
ie. Przesłuchanie to odbyło się 
bez udziału Laskowskiego, któ 
rv odbywa służbe wojskową. Ję 
chorkówna potwierdziła swe ze 
znania, że nie poznaje z pewno 


to wydał wyrok skazujący Las 
ikowskiego na 15 lat wiezienia. 
uznając. że oskarżonv obracał 
sie w kołach łobuzerskich, że 
brat jego bvł karany za podob 
ne przestępstwo i że rozpozna 
nie przez Jęchorkównę jest do 
stateczne. 

Po wyroku wysłano telegra- 
ficznie nakaz do pułku, w któ 
rym Laskowski służy, areszto 
wania go 


64. Brochów, gdzie Jagiełło, śpie 
sząc pod Grunwald, nie zapom- 
niał jednak o rendez - vous z pięk 
ną Sońką Holszańską. Kozłów z 
jego kościołem z czasów krzy- 


Jeśli chodzi o poznanie swego 
kraju, to od Sochaczewa i okolic 
zacząć je należy. Młodsze spo- 
łeczeństwo powinno zaintereso- 
wać się prawdziwemi walorami 
turystycznemi, jakie posiada mia 
sto i okolice. 

Wogóle uświadomić należy 
jak najszersze warstwy społecz- 
ne, by korzvstaiy z czynnika wy- 
chowawczego, jakim jest turvsty 
ka, tem bardziej racjonalna i te- 
nia. Administracja zaś winna pa- 
miętać o tem, że wchodzi tu w 
gre czynnik gospodarczy, kultu- 
ralny i państwowy, a przez to 
twórczy wszak w kierunku far: 

'mydziej pożytecznym i doelat- 
W WARE 


O ile snolsczeństwo mieisco- 


logzna, o tle przeźrym r aa raem 


nirea przed narodem oświatv ka 
ganiec. 

Podohna przyczyna złego n0- 
chodzi nie z winv nauczwcielst- 
wa. Sa inne wasis których 


"EE TJ TZT TWW ZZ CZTERO 
Barrięfoicie 
o bezrobofnych 
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Dla dobrej gospodym zarzut, 
że przypalila zupę jest niezwykle 
bolesny. To też pani Aniela aż 
dostała wypieków, gdy przy kola 
cji mąż skrzywił się, odsunął ta- 
lerz i oświadczył: 

— Przypaliłaś zupę. 

Pani Aniela spojrzała na r ża 
zabójczym wzrokiejn. 

— Wąsy ci śmierdzą od papie 
rosów, więc ci się zdaje, że zupa 
przypalona. 

Pan Michał podsunął górną 
wargę z wąsami pod nos, wstał, 
obmiył twarz i wąsy i znów wziął 
łyżkę zupy. 

— Wąsy w porządku, —- oznaj 
mił, odkładając łyżkę, — to tylko 
zupę czuć spalenizną. 

Pani Aniela rozejrzała się do 
okoła. 

— Niemożliwe, żebym ja zuj ę 
przypaliła. Może tu się coś tli w 
pokoju. 

Pociągnęła mocno nosem. Zaj 
rzała pod stół, pod kanapę... 

— Moje dziecko, — wzrus:ył 
ramionami pan Michał, — poco 
zaraz szukać pożaru? Weź łyżkę 
zupy. Skosztuj. 

— Nie mam poco kosztować. 
Ja zupy nigdy nie przypalę. Może 
to z podwórza idzie swąd... 

Wstała od stołu i podeszła do 
okna. Pan Michał westchnął z re 
zygnacją i zabrał się do czytania 
gazety. 

Pani Aniela, stwierdziwszy 
czystość powietrza na podwórzu, 
wyjęła z szafy palto. 

Gdzie się wybierasz? 
zdziwił się pan Michał. 

— SŚchodze na dół. Musze spra 
wdzić, dlaczego ty czujesz spa- 
leniznę. Może się na ulicy gdzieś 
pali. 

ł wyszła... Wróciła po kwadran 
sie. Zdjęła palto. Milcząc podesz 
ła do stołu i zaczęła łyżką gme- 
rać w zupie. 

— Czego tam szukasz? — 'ś- 
miechnął się ironicznie pan Mi- 
chał. 

—- Może ci zapałka wpadła i10 
zupy, alba panieros, bo na ulłcy 
nic sie nie pali. 

Pan Michał stracił cierpliwość. 

-— Moja droga! Czy zamiast «b 
wąchiwać całe miasta, nie mog" 
byś skosztować łyżki zupy? 

Pani Aniela nodr*osła łyżke Go 
ust. Ziadła tedna, droga... 

— Zupa jest zupełnie debra 
oświadczyła stanowczo. =- |a zu 
py nigdy nie przypałe.. Idę iu: 
spać. 

— Dobranoc — mruknął gnie 
wnie pan Michał. 

Przeczytał gazetę, zgasił lam- 
pe i położył sie również. 
Świtało już, kiedy 

go szturchanie żony. 

— Co się stało? 

— Nie mogłam przez cała nas 
zasnąć... Myślałam, skąd tyś no- 
czuł zapach spalenizny... Wer- 
możliwe, że to od tego straże. 
który przychodzi do Marysi z 
przeciwka... Bo żebym ja nrzyc 
paliła zupę, to niemożliwe! 

Napoleon Sądek. 


obudziło 


„Morduję, bo tęsknię za krwią 


Cyniczne wyznanie zabójcy młodej dziewczyny 


(-a). Niektórzy pizestępcy py 
sznią się tem, że po dokonaniu 
zbrodni śmieją się w kułak z po- 
licji, posyłają pod ich adresem... 
listy, w których drwią z ich po- 
czynań i zapewniają, że nie wpad 
ną w ręce „gliny“. 

Tego rodzaju listy, w wielu 
wypadkach, naprowadziły już po 
licję na ślad przestępstw, a mimo 
to do dziś są odważni, którzy u- 
prawiają ten niebezpieczny dla 
nich sport. 

W swoim czasie listy do poli- 
cji pisywali tacy zbrodniarze, jak 
Matuszka, upiór z Duesseldoriu 
Kuerten i morderca-sadysta Haar 
man, który przed kilku laty poza 
rzynał wielu chłopców w Ham- 
burgu. 

Wśród naszej „śmietanki“ prze 
stępców głośne były listy groźne 
go kasiarza, Adama Stempla, któ 
ry po każdym zuchwałym włama 
niu pisał do policji, że on jest 
sprawcą kradzieży i na zakończe 
nie dodawał: „niestety, nie mogę 
wskazać miejsca swego zamiesz- 
kania". 

Ostatnio rozgłosu nabrała w 
Czechach sprawa zamordowania 
niejakiej Otylli Vranskiej, której 
poćwiartowane zwłoki znalezio- 
no w dwóch podróżnych waliz- 
kach w Bratislavie i Koszycach. 
Jedynym śladem, którym policja 
posługuje się jest to, że morderca 
jest... blondynem! 

Poszukuje się więc blondynów 
i często zatrzymuje się Bogu du 
cha winnych, których natura ob- 
darzyła jasnemi włosami. A mor 
derca gdzieś ukrywa się i... kpi! 


Za schwytanie zbrodniarza wy 
znaczono olbrzymie nagrody pie- 
niężne, przyczem uczyniły to nie- 
tylko policja, ale gazety, instytu- 
cje i t. d. 

Tymczasem, w tych dniach, 
pod adresem redakcji jednego z 
pism nadeszedł list, w którym nie 
jaki „Karol X. V.“ pisze między 
innemi: 

„Nie schwytacie mnie, bo nikt 


MIECZ. GÓR, 


mnie nie widział z Otyllą. Zamor 
dowałem ją, bo za spędzoną noc 
zażądała zbyt wiełe pieniędzy. 
Żądanie jej rozwścieczyło mnie, 
no i pokrajałem Otyllę na drobne 
kawałki. Nikt mnie nie zdradzi, 
bo nie miałem wspólnika. Nie bo 


ję się was. Gdyście wystawiii gło 
wę Otylli w policji spokojnie 
przyglądałem się swej ofierze. 
Zresztą przyznam się wam: nie 
morduje dla pieniędzy, ale z tę- 
sknoty za krwią”. 

Policja głowi się nad odnale- 


zieniem okrutnego sprawcy mor- 
du. Czy jej ta się uda? Trudno 
prorokować. 

Jedynie drobny przypadek mo 
że spowodować, że tajemniczy 
„Karol X. V“, zostanie schwytany 
i poniesie zasiużoną karę. 
mamo) 


Sensacyjne pamiętniki włamywacza 


(-a) W Warszawie krążą sen- 
sacyjne pogłoski, że głośny przed 
laty włamywacz, obecnie cieszą- 
cy się opinją... uczciwego i solid 
nego mieszczucha, zamierza swe 
barwne życie opisać w specjalnie 
w tym celu wydanej książce. 

Wspomniany włamywacz zre- 
sztą „klawisznik*, wsławił się 
przed wojną europejską kilku zu 
chwałemi kradzieżami, przyczem 
największą sensację wzbudziło 
wówczas obrabowanie mieszka- 
nia pułkownika Wierdiłskiego. 

„Bohater“ przybył wtedy stroj 
ny w mundur generalski. Niespo 
dziewana wizyta dostojnego goś 
cia wywołała w mieszkaniu puł- 
kownika formalny popłoch. 


Pułkownik, jak dobrze wytre- 
sowany pies, skakał przed „gene 
rałem* i prawił mu komplimen- 
ty. 
Gość, stałe o marsowem obli- 
czu, dość szorstko traktował puł 
kownika. W pewnym momencie 
„generał“ odezwał się: 

— Nu, a gdzie wy chowacie 
ważne dokumenty? 

— O, panie generale, w mojej 
jkasetce, gdzie chowam cały mój 
majatek, bo to troszkę gotówki 
się ma — odparł pułkownik. 

— Pokażcie! — zdecydował 
„generał“. 

Po paru chwilach „gēneral“ 
znalazł się w gabinecie pułkowni 
ka i zasiadł przy stoliku, na któ- 


tym ustawiono szkatułkę. 

— To ja przejrzę — rzekł „ge 
neral“, ale proszę zostawić mnie 
samego. 

— Według rozkazu! — zasalu 
tował pułkownik, 

Gdy upłynęło 15 minut, „gene 
rał" opuścił gabinet i spotkaw- 
szy pułkownika, rzekł: „„Wszyst- 
ko w porządku. Służba nie druż- 
ba. Komu w drogę, temu czas". 
I odjechał. 

W godzinę potem stwierdzono 
kradzież 15.000 rubli. 

Oto jeden obrazek z życia głoś 
nego włamywacza. Nie dziw 
więc, że zapowiedź ukazania się 
jego wspomnień, wywołała duże 
poruszenie, 


Maściciel skladu — iedrakiem | złoldie|em 


(-a) Plaga żebractwa stanowi 
nietylko... piagę większych miast 
w Polsce, ale jest piagą i wielu 
miast europejskich. Ostatnio cier 
pi na nią Budapeszt, stolica Wę- 
gier. 

Żebractwo rozwinęło się tam 
dość znacznie, ale co najgorsze 
okazało się, że natrętni „datko- 
biorcy“ są na usługach złodziei. 
lub też bezpośrednimi wykonaw 
cami kradzieży. Oczywiście poli- 
cja walczy nieubłaganie z bandą 
żebraków i tępi ich najostrzejsze 
mi metodami. 

Przed kilku dniami odbyia się 
w Budapeszcie całonocna  ohła- 
wa, w której brało udział 200 po 
licjantów i kilkudziesięciu ofice- 
rów policji. Spenetrowano najroz 


Smierte!lnv cios 


Niespodziewana śmierć mło- 
dziutkiej, bo zaledwie 18-łetniej 
girlsy, Stasi Wiercińskiej, wywo 
łała silne Wrażenie nietylko 
wśród znajomych tragicznie zmar 
łej, aie | w policji, która stancła 
przed niezwykle trudną zagadką. 

W przededniu śmierci, Wier- 
cińska jak zwykle opuściła kaba- 
ret o godzinie 1 po północy. 
Przed gmachem spotkała pierw- 
szego tancerza, Janka Zabłockie- 
gó i z uśmiechem odezwała się: 
„hece do domu, bò czekają na 
mnie.“ Po chwili przebiegła obok 
tancerza i zniknęła na zakręcie 
ulicy. 

Nazajuttz gospodyni dómu, w 
którym mieszkała  Wiercińska 
wszedłsży do jej pokoju, cofnęła 
się ź przeraźehiem | poczęła krzy 
czeć: „Ratunku, bandyci, zabili!" 

Zbiegła się służba. Zaślarmmo- 
wano policję. Na młejsea przyby 
li funkcjonarjusze urzędu śledcze 
go, a między nimi zdolny detek- 
tyw, jan Twardziński, 

OQcżom przybyłych przedstawił 
się następujący widok: Na tapcza 
Rie leżała Stasia Wiercińska, je- 


dynie w nocnej koszuli. Na pier- 


si wyzierającej z pod koro- 
nek, krwawiła się duża rana. Wio 
sy, krótko ścięte, znajdowały się 
w nieładzie. jedno oko było o- 
twarte, a usta mocno zaciśnięte. 
Odnosiło się wrażenie, jakby o- 
fiara zdusiła w ostatniej chwili 
okrzyk zgrozył 

Lekarz stwierdził śmierć od ra 


ny, zadanej nożem. Ostrze prze- | tw 
śmierć. | y 
Po spisaniu protokółu, zwłoki za * 


biło arterję, powodując 


brano do prosektortjum. 
Wkrótce pótem w pokoju po- 
został tylko Twardziński. Usiadł 
na krzesełku przed oknem i bez 
myślnie sbóglądał na skromne 
sprzęty. Nagle pod łóżkiem zau- 
ważył porzuconą najwidoczniej 
kopertę. Była żmięta. 
Twardziński 


maitsze spelunki, zrewidowano 
nocne knajpy, pośledniejszego ga 
tunku, przeszukano parki i ogro- 
dy i w rezultacie zatrzymano 380 
osób. 

W czasie rejestracji w urzędzie 
śledczym, 80 proc. zatrzymanych, 
odpowiadało na pytanie „zawód“ 
— żebrak! Skonirontowano te iy 
py z albumem i okazało się, że 
większość figuruje jako zawodo- 
wi złodzieje. 

Największą sensację wzbudził 
pewien jegomość, który starająć 
się ukryć swą twarz pod cykli- 
stówką, cicho wyszeptał: „Je- 
stem żebrakiem*. 

Komisarz, obserwujący tę sce- 
nę, krzyknął zdumiony: „Przecież 
to pan... Ale nie dokończył". 


łem Cię wczoraj w towarzystwie 
Stefana. Nie jestem  żazdrostty, 
„ale strzeż się. Twój zawsze ko- 
chający cię Wacek.“ 

— A więc zwykły romans i 
morderstwo na tle zazdrości? — 
pomyślał Twardziński. Ale 
cóż to za Wacek? 


pm 


Tego dnia wieczorem Twar- 
dziński przystąpił do pracy. Zja 
jwił się w teatrzyku, gdzie wystę 
powała Stasia i w czasie przerwy 
iniędzy jednem a drugiem przed- 
stawieniem udał się za kulisy. 
Legitymacja wywiadowcy o- 
ierała mu bez przeszkód dro- 


Wszedł do gabinetu pierwsze- 
go tancerża, Jana Zabłockiego. 
Po przedstawieniu się, Fwardziń 
ski poprosił o pewne sżczegóły z 
Życia zamordowanej. Zabłocki, 
widocznie wiedział już o śmierci 
Wiercińskiej, gdyż odrazu za- 
cżął: 

— Mogę tylkó tyle powiedzieć, 


błyskawicznie |że Stasia była b. dobrą koleżan= 


ej się i zręcznie wydobył lką, ogólnie lubianą. Nie widzia~ 
opertę. Po chwili, lekko podnie |łem jej nigdy w towarzystwie 
cony, wsunął dłoń wewnętrz ko- | mężczyzny. 


perty i wyclągnał papier listowy. 


Mnie] więcej to samo powtórzy 


Na pierwszej Btrohie nie było ani jli į pozostali aktorzy i tancerze 


śladu pisma, 
z trudem odcyfrował: „Stasiu, 
pamiętaj, że nie ustąpię. Widzia 


dopiero na drugiej | braz tancerki. 


Śledztwo w takich warunkach 
natrafiło na ogiójiie 


|cińskiej, 


= 


Tajemniczego żebraka odsepa 
rowano od towarzystwa i bliżej 
nim się zainteresowano. Okazało 
się, że jest to. współwłaściciel zna 
nego przedsiębiorstwa handlowe 


0. 
j Jak wynika z dochodzenia je- 
gomość ten przed iaty dorobił się 
majątku na żebraninie i dzięki te 
mu został wspólnikiem dobrze 
prosperującego interesu. Nie 
chciał jednak porzucać zawodu 
żebraczego, gdyż mimo kryzysu, 
zbłerał pokaźne sumy. Rankiem 
przebywał w biurze, a wieczora- 
mi szedł na żebry. 

W kronice policyjnej był już 
notowany kilkadziesiąt razy za 
żebraninę, 15 razy za włóczęgo- 
stwo, a 6 —- ża kradzieże. 
Zbrodniarz nie pozostawił żad- 
nych śladów i wszystko wskazy- 
wało na to, że sprawa zamordo- 
wania Stasi Wiercińskiej zginie 
w mrokach niepamięci. 

Twardziński jednakże upań 
się, Postanowił za wszelką cenę 
odszukać sprawcę zbrodni. 

Tymczasem policja dla formal 
ności prowadziła śledztwo, a 
Twatdziński w ukryciu przygoto 
wywał sprytny R 


Barwne afisze obwieszczały, 
że w teatrzyku „Astra“ odegrany 
zostanie sensacyjny reportaż p. 
t. „Tajemnicza śmierć tancerki”, 
W prasie ukazały się reklamowe 
wzmianki 'i juź na tydzień przed 
premjerą rozchwytywano bilety. 

W dniu premjery, już od godzi 
ny ?-ej poczęła napływać szeroką 
falą publiczność. O 8-ej sala by- 
ła przepełniona. 

W jedhyńt z ostatnich rzędów 
krzeseł uBAdowił się Twardziński 
ubrany w smoking, gładko wygo 
lony. Na ustach jego czaił się za- 
gadkowy uśmiech. 

Wreszcie kurtyna pószła w gó 
rę. Bohaterka sztuki, przyjaciół- 
Ka zmarłej traficzna śmiercią 
przed kilku miesiącami Stasi Wier 
ała świetnie. Aman- 
tem był również zdolny aktor. 


Pa każdej scenie pub 


66 Güze Ukr 


ywają Się 
złodzieje? 


(-a). Wielkie wrażenie wywo 
łało zuchwałe włamanie do pry- 
watnych apartamentów znanego 
notarjusza, Pieniąckiego. Niezna 
ni sprawcy zrabowali co najcen- 
niejsze rzeczy: gotówkę w sumie 
50.000 zł. oraz pamiątkową biżu 
terję. Przybyła na miejsce policja 
wszczęła energiczne śledztwo. 
Podczas poszukiwań w pokojach 
znaięziono brudny, zmięty świ- 
siek papieru. Z trudem odcytro- 
wano następujące dane: „400623 
— Czekamy. Szczerbaty". Dane 


te wystarczyły do schwytania 
sprawców włamania! 

Pytanie: „W jaki sposób poll 
cja odczytała treść listu?“ 

Za dobre rozwiązanie przezna 
czamy, jak zwykle, 5 nagród. 

ROZWIĄZANIE ZADANIA 

„ZAGADKOWE MORDERSTWO". 

Zadanie to wywarło duże porusze= 
nie wśród naszych Czytelników. Nige 
którzy w listach, nadsyłanych do Rer 
dakcjł atakują nas, że zadanie jest 
trudne, że podajemy za mało szcze- 
gółów, co nie pozwała na... szybkie 
odgadniecie zadania. Ten zarzut jest 
zgoła nienzasadniony. Siaramy się 
stopniowo dawać coraz to trudniej- 
sze zadania, ale zawsze każdy bysiry 
Czytelnik potrafi zadanie rozwiązać! 

Na zadanie „Zagadkowe morder- 
stwo“ nadesłano 289 odpowiedzi, z 
czego 45 było mylnych, a 27 — bez 
wycinka z „Śl. Przestępców”, Pozo- 
stałe, to Jest 217 — były dobre! 
Rozwiązanie winno brzmieć: „Zamore 
dowany był szewcem. Nóż był typu. 
używanego przez szewców i na tel 
podstawie pollicia szukała mordercy 
wśród konkurentów zamordowanego 
I tam też został on schwytany”. 


KTO OTRZYMUJE NAGRODY? 

Za traino rozwiązanie nagrody o 
trzysinią: 1) Edmund Wierzbicki (Za 
cisze pod W-wą, ni. Mroźna, dom 
Różańskiego), 2) Tekla Hirtowa (Mo 
dlin, Snłkowskiezo 45), 3) Roman 
Górkiewicz (W-wa, Radzymińska 
131 m. 9), 4) Franciszek Myslałkie= 
wicz (Wyszków nad Bogiem. ul. Puł« 
tuska 10), 5) Czaplarski Wirgiljusz 
(W-wa, Rybak 2 m, 1). 


UWAGA! 

Szczęśliwi, którym prżyznaliśmy 
nagrody w poprzedniin numerze i w 
obecnym winni zgłosić się po odbiór 
do administracji naszego pisma dnia 
2-go października b. r. w godzihach 
fọ — å Mieszkańcom prowltcji wy- 
ślemy nagrody pocztą. 


nagradzała aktorów burzą oklas- 
ków. W ostatniej scenie następu 
je dramatyczny moment. Bohater 
ka głośno krzyczy: „Precz ode 
mnie, nędzniku, uwiodłeś mnie, a 
teraz cyganisz, że jesteś żonaty. 
Precz! Nie wierzę w twoją mi- 
łość”, 

Amant dobywa noża i, zbliżyw 
szy się do bohaterki, zadaje jej 
cios. 

W tym momencie jakiś mło- 
dzieniec, siedzący w 8-ym  rzę* 
dzie krzeseł, krzyknał: 

— Nieprawda! To kłamstwot 

Zaledwie zdołano go uspokoić 
już stał przy nim Twardziński 
trzymając prawą rękę w kiesze- 
ni, cicho odezwał się: 

— Ani słowa więcej. 
za mną! 

Nieznajomy blady i trzęsący 
się ze strachu, bezwolńie uda! się 
za Twardzińskim, 

Wywiadowca triumfował. Pod 
stęp się udał. Sprawca wpadł. 

Zatrzymanym okazał się Wac 
ław Gajnicki, przyjatlel zamor- 
dowanej Stasi. Do zbrodni przyz 
nał się. Gdy go zapytano, dlacze 
go przyszedł na przedstawienie, 
głucha odpowiedział: „Nie wiem 
sam. Cóś mnie zmusiło": 

Niedługo potem odbyła się roz 
prawa sądowa. Wyrók brzmiał: 


Prosze 


liczność "J0 jat więzienia, 


SPOWIEDŹ PIĘKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIEDZY BESTJE LUDZKIE 


W pokoju było widno, bo tej nocy księżyc świe- 
f jasno. Ciocia chrapała i gwizdała przez swój śpi- 
jzasty nos, a na drugiej kanapce... pusto. Miała tam 
spać panna Mela. Niewygodnie jej było widocznie. 

Przyszli wszyscy troje późno, bo byli na jakimś 
dancingu. Wrócili w różowych humorach. Panna Meia 
zaśmiewała się czegoś, aż mi dziecko obudziła! Pe- 
wnie była podpita. Nie lubię, jak kobiety piją. Przypo- 
minan sobie zaraz, jak mnie Wacław upił w hotelu 
w Radomiu i aż się wstrząsam. 

Niech sobie zresztą śpi z nim. Co mnie to obcho- 
dzt? Ale p muszę z nim pomówić. Jestem w odmien- 
eym stanie. 

Nie chcę mieć dzieckai Mam swego Jureczka i je- 
go chcę wychować, moje maleństwo kochane. Nie chcę 
nawet myśleć o drugiem! 


29 marca. 

Czuję się bardzo osłabiona... W głowie 
kręci. Nic mi właściwie nie jest, ałe... 

Wczoraj wreszcie upatrzyłam chwilkę i zdołałam 
szepnąć Wacławowi, żeby koniecznie do mnie przy- 
szedł, bo muszę z nim pomówić. Na szczęście tego 
dnia ciotkę zaprosili do jakichś krewnych czy znajo- 
mych. Wacław przyszedł. 

Powiedziałam mu, w jakim jestem stanie. 

Zrobił minę taką przestraszoną, aż było przykro 
patrzeć na niego. Zrazu milczał, a potem... 

Myślałam, że gó chyba uderzę w twarz! 

— Czy to naprawdę? — pyta się. — A może tak 
ci się zdaje tylko? I czy ty jesteś pewna, że to ja je- 
stem... przyczyną?.. Ojcem?.. Przecież Stefan zalecał 
się do ciebie tak, że aż mnie djabli brali. 

Uszom swoim nie chciałam wierzyć. Zbaraniałain! 
To on myśli, że ja?.. 

A on w dodatku, jakby tego było jeszcze mało, nie 
patrzy na mnie, ale mówi: 

— Mnie nie było często w domu... Wiem, 
Wiktor (szofer) też przesiadywał w kuchni... 
~ Tak bezczelny powiedział! Nie mogłam się zdo- 
być na słowo. Powiedziałam mu tylko, ledwie panując 
“ad sobą: 

— Idź sobie stąd! Zostaw mnie sainą! 

Właśnie zadzwoniła ciocia, więc wyprysnął jak 
djabeł od święconej wody! 

Ciocia Flora tak niespodziewanie wróciła. Wi- 
docznie chciała mnie złapać z Wacławem na goracym 
uczynku. Ale pomyliła się. Prędze jby złapała tego swe- 
go gagatka z panną Melą, żeby tylko: tak nie uda- 
wała, że chrapie, rajfurka! 


mi się 


że 


5) 


Oczy Łusi zasnuły się smutkiem... 

Widok ten serdecznie wzruszył Genię. Mówiła: 

— Niech się pani tem nie przejmuje. O co? O to, 
że się pani coś takiego przytrafiło? Kto bez grzechu, 
niech ciśnie w panią kamieniem. O, jeżeli pani zosta- 
nie sama w Warszawie, sama jedna, przekona się pa- 
ni wkrótce, jak straszliwie nieznośną jest samotność... 
zwłaszcza, gdy się wieczorem wraca po pracy do do- 
mu i zostaje sama w czterech ścianach... Człowiek 
czuje się, jak w więzieniu... gorzej: jak w grobie. I wte- 
dy tak bardzo chce się mieć kogoś, kogoś bliskiego, ko- 
chanego, z którym możnaby pogawędzić, przytulić się, 
popieścić.. Jeszcze, gdyby można mieć jaką prawdzi- 
wie serdeczną i szczerą przyjaciółkę... Ale to marze- 
nie ściętej głowy! Mam blisko dwadzieścia sześć lat, 
a jeszcze takiej nie znalazłam... Łatwiej o stu przyja- 
ciół rawdziwych, szczerych, serdecznych, niż o jedną 
przyjaciółkę. Łatwiej o najgorętszą miłość, niż o zwy- 
kłą, ale prawdziwą przyjaźń.. Pirzekona się pani o tem 
w życiu... Ja zaś tak jej łaknę, że chętnie starałabym 
aię pani dowieść, że jednak są wyjątki! 


Temi słowami jeszcze bardziej ujeła sobie Lusic. į 


która już teraz postanowiła nie mieć przed nią tajem- 
nic. Odpowiadała więc szczerze i otwarcie na wszyst- 
kie pytania Geni. Ta zaś pytała: : 
— Dlaczego pani mówi, 
w Warszawie? 
=- Ay DET na utrzymanie. 
— A ojciec... dziecka.. nie może pani Ę 
| o pani przysłać 
— Nie mogę liczyć na jego pomoc. 
— Taki niezamożny? 
m Nie... inny powód. 


zi | 
m Nie cheg nie brać od niego. 


że pani musi zostać 


Kiedy Wacław wybiegł, siedziałam, jak skamie- 
niała. Po chwili zrobiło mi się niedobrze i zemdlałam. 


30 marca. 

Wacława prawie nie widuję. Siedzę po całych 
dniach z Musieńką. I płaczę. Czego ja właściwie, głu- 
pia, płaczę? Sama nie wiem... 

Co teraz zrobić? 

Nie chcę tego dziecka! Nie chcę! 

Wacunio, zdaje się, wyjechał gdzieś na parę dni 
z panną Mela. Ciocia ich wyprawiała, ale nie wiem, 
czy na długo, czy tylko na parę dni! Ciotunia się wi- 
docznie bała, że mogę zepsuć jej plany! Niech się żeni, 
niech robi co mu się podoba! 


1 kwietnia. 

Mam ładny prima aprilis! Anim się nie spodzie- 
wała. 

Dziś z samego rana ciotunia woła mnie. 

— Moja Tolu — mówi do mnie i krzywi się, jak- 
by ocet piła. — Pan powierzył mi całe gospodarstwo 
na parę tygodni, bo wyjechał i nie tak predko wróci. 
Ma wiele spraw do załatwienia na prowincji. ja się 

|już rozejrzałam w gospodarstwie i doszłam do przeko- 
nania, że Tola jest dla domu za droga... Będzie musiała 
Tola znalażć sobie jakie inne miejsce. Z jej urodą to 
nie będzie trudno!.. Radzę wystrzegać się tylko samo- 
tnych panów!.. Tola mnie rozumie? 

— Dziękuję pani za radę. Sama sobie radze—bur- 
knełam, bo mnie złość wzięła na to podłe babsko. 

— Ja tak Toli radzę z dobrego serca!.. Już mi mój 
syn powiedział o Toli... 

—.Pani syn mógł wiele opowiadać, bo jest... 

— A cóż Tola ma za śmiałość krytykować moje 
dziecko? 

— Niech pani sama lepiej go skrvtykuje, żeby się 
nauczył przyzwoicie zachowywać, kiedy przyjedzie do 
kogo! 

— Niech Toła w tej chwili zamilknie! Mój syn jest 
zbyt uczciwym człowiekiein, żeby go mogła oczerniać 
taka bezwstydna dziewucha, jak Toia! 

Już nie panowałam nad sobą. Jeszcze ma śmiałość 
mi przygadywać! Zawołałam: 

l — Sama pani wstydu za grosz nie ma! To prze- 
cież pani sprowadza panu kobiete, żeby z nim noco- 
wała! 

Jak to powiedziałam, zaczął się sądny dzień. 
Wrzeszczała aż się jej śpiczasty nos trząsł. Co nagada- 
ła, już nie pamietam, ale wymyślała mi jak przekupka. 
Kazała mi się wreszcie natychmiast wynosić. A ja jej 
na to: 


— A to dlaczego? 

— Bo go nienawidzę... O, to cała historja... Opo- 
wiem pani kiedyś... Do dziś dnia zna ją dopiero jeden 
cziowiek. 

— A rodzice nie mogą pani dopomóc? 

— Mam tylko ojca, ale uciekłam od niego i już nie 
wrócę. Jakoś sobie będę musiała dać radę. 

Genia zasimiciła się. Lepiej od Lusi zdawała so- 


| 
] 


— Jak będzie mi się podobało! Byłam kochanką 
pana Wacława i będę miała z nim dziecko. Nie dam się 
tak wyrzucić, jak niepotrzebny śmieć! 

— Łżesz! Ze wszystkimi spałaś, 
przytrafił! 

— A pani mnie podglądała? Czy może pani syna- 
lek mówił, jak ze mną spał? 

— Wacław mi kazaż cię oddalić, bo mu się nie 
podoba twoje zachowanie! Szofera u siebie przyjmo- 
wałaś w nocy! 

| wrzeszczała dalej, aż się po całym domu rozle- 
ało. 

i Gdziebym ja przekrzyczała taką babę? Rozpłaka. 
łam się i wyszłam. 

Co mam teraz robić? Dokąd pójść? 

Zebrałam trochę pieniędzy, ale tego nie starczy, 
żeby kupić choćby najmniejszy sklepik. I przecież nie 
zostanę w takim stanie! Trzeba pójść do jakiej aku- 
szerki... 

Rozpacz mnie ogarnia i strach. Co ja teraz pocznę? 
Co będzie z moim Jureczkiem? 

Dziecko rośnie, potrzebuje coraz więcej, a teraz 
o dobrą pracę tak trudno! I Musieńki mi żal. Zmarnują 
to biedne dziecko. Ta jędza nie przypilnuje dzieciątka, 
a panna Mela ją obcałowuje judaszowemi pocałun- 
kami, dopóki Wacław nie ożeni się z nią! Potem bę- 
dzie miała tylko w głowie stroje i zabawy. Ja już wi- 
dzę po niej, co ona za jedna! 

Odejdę stąd. Gdybym miał pieniądze, tobym na» 
wet Musieńkę ze sobą zabrała. Zal, bardzo żal zosta- 
wiać mi to dziecko! Wychowałabym oboje: ją 
i Jurusia. 

Sama nie wiem, czy zostać tu jeszcze do piętna- 
stego, czy odrazu odejść. Z tą jedzą nie wytrzymam 
teraz. Wolołabym odejść zaraz. 

jeszcze dziś pójdę do akuszerki. 

Trzeba będzie bardzo oszczędnie z pieniędzmi. 
Niewiadomo, jak przyjdzie długe żyć z tych pieniędzy. 
W dodatku to bedzie mnie też kosztowało. 

l boję się tego zabiegu. Aż mnie dreszcz przecho: 
dzi. 

Ale ja teraz tem bardziej nie mogę mieć dziecka. 
I nie chcę go mieć! 

Muszę pracować, muszę zarabiać jak najwięcej 
dla mego Jureczka, żeby nie odczuł nigdy niedostatku, 

A jak umrę? Nie, nie chcę nawet myśleć o tem. 
Coby się stało z mojem dzieciątkiem najukochańszem? 


Och, żebyż ten dzień jutrzejszy był już wczorajł 
Dalszy ciąg nastąpi. 


kto tylko ci się 


Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej Kresowianki 


l oto między temi dwiema sojuszniczkami z jednej 
strony, a potężnym magnatem Kazimierzem hr. Kot- 
wicz-Moreckim z drugiej zawrzała zacięta, zażarta wal- 
ka na śmierć i życie... 


Ryszard Jusiewicz był od czasu ucieczki Lusi sta- 
le mrukliwy, zły i ponury. Mówił sam do siebie i wy- 


bie sprawę, jakie to bedzie trudne i na iak ciernista jgrażał laską jakiemuś niewidzialnemu wrogowi. 
E z l f 


drogę Lusia zamierza wstąpić. 

_ Od owego dnia Genia co niedziela przyjeżdżała do 
Milanówka i uczyła Lusię rzeczywistości życiowej. 

„ W pierwszych dniach lipca Lusia już była zupeł- 
mie „wykształcona“ i w całej pelni zdawała sobie spra- 
wę z trudności, jakie ją czekają na nowej drodze ży- 
cia, ile trzeba bydzie pracować, aby tylko żyć. Poza 
tem Genta dała jej parę lekcyj oszczędnego urządze- 
nia sobie życia. 

I oto pewnej nocy lipcowej specjalnie wezwany te- 
lefonicznie do Milanówka Jerzy Romocki doglądał na- 
rodzin córeczki Lusi, niemał oszalałej z bólu i wstydu. 
Dziecku nadano imiona Kazimiery (po ojcu) i Lucyny 
(po matce). Wnet potem oddano je na garnuszek do 
Kołczaków w Zielonce. ; 
| Wkrótce odbył się chrzest maleńkiej, Trzymai 
ją do chrztu dr. Jerzy Romocki z Genią Rydwianką. Lu- 
sia z Genią tak się zaprzyjaźniły, że Lusia opowiedzia- 
ła jej teraz wszystko ze szczegółami, wyznając swe nie- 
szczęścia, obawy i przeczucia. j 

Ad A gdy po raz pierwszy cznła sie na siłach odwie- 
dzić swoją córeczkę u Kolczaków, udała się Tam wraz 
z Genią. która rzekła: 
ar c a wspólna córeczka. Jestem 

_ chrzes matką, B i 
b tobani l w GR q gdziemy sie. starały 


Niekiedy szeptał żałośnie rozżalonym głosem: 

— Moja biedna mała!.. Nieszczęsna Lusieńko 
moja!... 

A potem klął nagłos tak, że aż mury się trzęsły... 

Dawniej zawsze zapraszał do siebie na kolację 
ksłędza proboszcza, conajmniej dwa razy na tydzień; 
rozprawiali o polityce i kłóciii się zaciekle, przyczem 
Jusiewicz wymyślał proboszczowi od „klech“, a ksiądz 
Jusiewiczowi od „bezbożników* i wysyłał go do Bole 
szewji, ale potem zawsze przy czarnej kawie z nalewką 
wiśniową kończono spór zawarciem wieczystej przy- 
jaźni. Od owego czasu zaś Ryszard księdza nie zapra- 
szał... Zaniykał się i nikogo u siebie nie gościł... 

Inna rzecz, że ksiądz proboszcz i tak przyszedł 
pewnego dnia w odwiedziny. Zamknęli się na klucz 
i długo rozmawiali ze sobą. Ksiądz starał się wszelkie- 
mi sposobami pocieszyć Ryszarda. Ale Ryszard odpo- 
wiadał tylko nieustannie: 

— Nie mogę!... Nie mogę!... 

Któregoś dnia, gdy ksiądz ponowił próbę, Ryszard 
rzekł mu wręcz: 

— Powiem księdzu - proboszczowi, że wołałbym 
stracić ręce i nogi, niż Lusię... Tak mi ta dziewczyna, 
choć tylko bratanica, przypadła do serca... Nie wiem, 


co ze sobą Zrobięw | 


Obrazki z 


Za późno... 


Przdikowie nasi mawiali o 
(trzydziestopięcioletnich drabach: 
|-- młodzieniaszki. Czterdziesto- 
‘letni mężczyzna był „za młody, 
nie miał jeszcze doświadczenia *, 
zaś o  dwudziestopięcioletnich 
„pacholętach'* wogóle się nie mó 
wiło. 

Dwudziestokilkuietnia panna 
chodziła z oczami spuszczonemi 
i poślubiała dziarskiego, pięćdzie 
sięcioletniego mężczyznę (jesz- 
cze młody!). Po ślubie matka za 
mykała się na trzy kwadranse ze 
swoją córką, która potem wycho 
dziła z „rumieńcem wstydu na 
kraśnych jagodach' i płakała po 
ślubie, choć matka wytłumaczy- 
ła jej wszystko w owej trzykwa- 
dransowej rozmowie... 

Mój Boże, czemużem nie przy 
szedł na świat w czasach niebosz 
czyka Rejtana? 

Teraz inne czasy — inne oby- 
"czaje.. Dwudziestopięcioletni 
j„mężczyźni' panują w świecie, 
;trzydziestopięcioletni  „„stateczni 
,jegomoście" ze smutkiem myślą 
o starości, a od czterdziestu lat 
rozpoczyna się „schyłek“, który 
przy pięćdziesiątce dochodzi do 
„zgrzybiałości'. 

Dwudziestokilkuletnia „pan- 
na“ (inaczej, jak w cudzysłowie, 
byłoby to kłamstwem) pobiera 
się z dwudziestokilkuletnim wy- 
brańcem, a © ile owa trzykwa- 
„dransowa rozmowa między mat- 
ką a córką mia miejsce, to córka 
raczej tłumaczy matce, jak myśli 
się do tego zabrać, żeby się u- 
chronić od niepożądanych skut- 
ków“. Hehe, każdy z nas jest 
potrosze takim „niepożądanym 
skutkiem“... 4 

Ale, co ja tu będę długo ga- 
dał? Adwokatem, chwała Bogu, 
nie jestem ( u nas, w rodzinie, sa 
mi uczciwi ludzie), lubię szcze- 
rość. Mam pięćdziesiąt lat, a ko- 
cham się w dwudziestoczterolet- 
niem  „„dziewczęciu* (ten sam 
przypisek, co przy „pannie') Nie 
śmiem jej się oświadczyć, skoro 
raz usłyszałem, jak mówi o jed- 
nym moim rówieśniku: 

— Ależ to stary dziad! Ma chy 
ba pięćdziesiat lat! 

— Stary dziadl.. Więc i ja je- 
stem w jej oczach takim... „sta- 
rym dziadem', 

Wiem, że ma  „przyjaciela” 
(stanowczo za wiele cudzysło- 
wów, ale taki teraz świat, że naj 
niewinniejsze pozornie słowa, 
trzeba ubierać w cudzysłowy). 
Czy pierwszego?... 

Wiem, że mnie lubi... ale nie 
tak, jak ja ją... Ach, czemu nie u- 
rodziłem się w czasach niebosz- 
czyka Rejtana?,,. 

Wydaję jej się taki już podta- 
tusiały, o ile nie zdziadziały... 

Pewnego razu przyszedłem w 
odwiedziny do jei matki, a zasta 
łem tylko córkę. Miała czerwone 
oczy. Na mój widok rzuciła mi 
się w ramiona (ach, nie tak, jak 
bym chciał!), 

-~ Jestem taka zmartwiona, 
wujciu — czy ona nie rozumie, 
jak mnie to słowo „wujciu” iry- 
tuje? 

— Co się takiego stało, dzie- 
cinko? 

— Staś mnie porzucił... 

Staś był to jej „przyjaciel 
(czy pierwszy?, ) 

CE Ależ niema się czego mart 
wić! Niechże idzie na złamanie 
karku! Mało to chłopców na świe 
cie? Nie ten, ta dziesięciu in- 
nych będzie. Nie myśl o tym głup 
tasie... 

— Kiedy jago kocham 
krzyknęła przez łzy. 

Stropiłem się, ale na krótko. 

— Moje dziecko, nie mów tak. 
Teraz ci się tak zdaje, za parę 


dni zapomnisz o tym zdrajcy, a 
może kto inny wkradnie się w 
twe serduszko?... — myślałem so 
bie. 

Słuchała mnie, nie odpowiada- 
jąc. Myśląc, że ją przekonałem, 
począłem ciskać gromy na zdraj 
cę - Stasia, malowałem go w naj 
czarniejszych barwach, a potem 
zacząłem jej mówić o tym, który 
przyjdzie po Stasiu, o tym, który 
będzie jej godny, uszanuje ją, po 
kocha, utuli... Mimowoli (czy na 
prawdę miwowoli?) opisałem go 
na swój własny obraz i podobień 
stwo... 

Słuchała mnie w milczeniu, 
przytulona uinie do mego ramie- 
nia, Gładziłem ją po włosach, ca 
łowałem w główkę, (a tak mnie 
nęciły jej świeże wargi!...) 

— Wujciu, mój drogi wujciu, 
widzę, że ty mnie naprawdę bar- 
dzo kochasz. 

Zabiło mi serce. 

— Nad życie, dziecinko, a dla- 
czego? 

— Bo ja mam do ciebie proś- 
bę, ale ty mi nie odmówisz? 

— Nie dziecinko, nie odmó- 
więc. 

— Ten wstrętny Staś... Bądż 
taki dobry, wujciu, pójdź da nie- 
go i wytłumacz mw. że ja go bar- 
dzo kocham, żyć hez niego nie 
moge, żeby on mnie nie meczył, 
żeby wrócił do mnie... i t. d. 

..Sucho mi bvlo w gardle... 

x 


Wędrówki po warszawskich kawiarniach 


Przy drugim stoliku stedzi o- 
pasty pan B., krupjer tajnych szu 
lerni, zwany popularnie „złotą 
rączką“. Ktoś się z nim wita, kil- 
xa słów szeptem, uścisk dłoni i 
gracze umówili się, gdzie dziś od 
będzie się ruleta, aby tylko nikt 
nie słyszał! 

Daiej kręci się elegancko wy- 
strojony pan w binoklach „były 
czełowiek'', właściciel ongiś wiel 
kiej fortuny, obecny  naganiacz, 
nieprzebierający w środkach. O 
dwa stoliki dalej siedzi właściciel 
stajni wyścigowej, doniedawna 
bokmacher, któremu sie w życiu 


(Os) Kawiarnie warszawskie, 
jak wszystkie na całym świecie, 
są zbiorowiskiem ludzi wszelkich 
kategoryj, od wysoko postawio- 
nych osobistości do ludzi bez o- 
kreślonego zawodu, t. zw. „nie- 
bieskich ptaków“. 

Na Nowym Świecie mieści się 
pierwszorzędna kawiarnia „JItal- 
ja”. Dziwna to jest kawiarnia. Ma 
kilka sal i każda z nich nosi in- 
ny charakter i gości przez całe 
dnie tych samych bywalców, któ 
rzy niezmiennie o tej samej po- 
rze zjawiają się codziennie, aby 
wypić tradycyjne pół czarnej, lub 
buteleczkę wody w trójkę lub 
czwórkę (wobec obecnego kry- 
zysu). 

W pierwszym pokoju na lewo 
od wejścia nazwanym, przez jed 
ną dowcipną bywalczynię „salą 
dla ubogich“, zbiera sie świat ar 
tystyczny, literacki, reżyserzy, re 
cenzenci, dziennikarze i pseudo 
artyści i artystki, którzy co wie- 
czór czekają od dłuższego czasu 
na talent. W międzyczasie polu- 
ja one z naganką na kogoś, z kim 
możnaby było pójść na wódke 
„zalać robaka“. aby zapomnieć 
o niepowodzeniu. 
| Siedzą tam i tacy, którzy nrzv 
'szumnych tytułach i rzekomych 
stanowiskach łowią rybki w met 
nei wodzie kawiarnianeon życia. 

Druga sala na rrawo. Tu snoty 
kamv dobrvch znajomych boha- 
terów i bohaterki codzienmvch 
kronik nolicvinvych, wóród któ- 
Irvch królnie n, Aurelia M.. nro- 
tektorka młodvch. niedeświadczo 


(m.) W wielu powieściach 
znajdujemy ciekawe opisy z ŻY 
cia poławiaczy diamentów, nie 
raz spotykamy się z faktami 
przemycania drogocennych Ka 
mieni „ale rzeczywistość dostat 
cza pod tym względem wprost 
wstrząsających danych. 

Przed rokiem w Afryce Połu 
dniowej, w mieście Namaqua- 
land odkryto nową kopalnię dia 
mentów. Ledwie rozeszła się sen 
sacyjna wieść, ze wszystkich 
stron poczęli ściągać hochszta 
plerzy, oszuści, jednerm Słowem 
| kryminaliści wszelakiego ty.” 
w nadziei łatwego zdobycia za 
robku. 

Działają oni najrozmaitszemi 
sposobami, by zaopatrzyć się w 


No i poszedłem do tego urwi-znvch dzimwczat ra drodze zdchy 


lot liera chleha. który tosi 


połcia, jak go tam... Stasia... Po- | wania I 
hardzo ciażki. 


diamenty ale jedyna droga — 
to szmugiel. Miejscowe władze 
wszczęły z przemytnikami wal 


godzili się, może się i pobiora... {w obecnci dobie 


Ten głupi bałwana, jak go tam. [Dama tą nie nardzi także naz- ike bez pardonu, rozstrzeliwując 
Staś też mnie nazywa: „wuj-|ia.. i nawińczuston snoirzeniom |kążdego opornego. 
Staś też mnie nazywa: „Way-|Sled=ś kaćbosa wetedescego moż | Niejednokrotnie w _ czasie 
cism“. czezno. kłóru wvoladą na nosia starć między przemytnikami a 
Adam Ty-ski {loza metiki Ipolicją ginie po kilkadziesiąt 
ETON R 


Skandal w eleganckiem. towarzystwie 


Pojedynek zakończył spór przy bridżu 


(m.) Bridż! Gra, która emo- 
cjonuie dyplomatów, polity- 
ków! Gra, dzięki której bankie 
rzy i finansiści tracą olbrzymie 
sumy. Gra, która płeć piękną 


bardziej roznamiętnia niż... mi- | 


łość. Niestety, kobiety najbar- 
dziej ukochały tę nowoczesną 
grę i bodaj czy nie one nadały 
jej specjalny charakter. 

A oto co się zdarzyło w Bu- 
dapeszcie: w salonie znanego 
magnata, po sutej kolacji za- 
siadło do gry towarzystwo. 
Tak się złożyło, że przy jed- 
nym stoliku grało 5 niewiast! 

Z początku wszystko szło po 
prawnie, panie prawiły sobie 
słodkie komplimenty, częstowa 
no się papierosami o złoconych 
ustnikach i t. d. 

I nagle, tragedja: któraś z 
dam źle „wyszla“. Zagrała 
złą kartę. Partnerka jej z gnie 


Ron ha nnn a O a E E 


Matka kami.. wnuczka, a córka... bra 


(mì We wsi Milanszei (wpo- 
bliżu Budapesztu) zdarzył się 
niebywały wypadek: >ta mat- 
ka i córka zamieszkałe w jed- 
nym lokalu tego samego dnia 
wydały na Świat po jednym 
chłopcu! Akuszerka, która by- 
ła przy rozwiązaniu owineła m 
worodki w puchy i ułczyła je 
na łóżku. 

w kilka godzin v*żetej. oby- 
dwie matki zażądaiy dostarcze 
nia im dzieci. Akusze-ka znał: 
zła sie w kłopocie. Noworodki 
były do siebie podobne iak dwie 


krople. wody i akuszerka nie l 


wem odrzuciła niedopałek i coś wspólnie za włosy i rozgorzała 
mruknęła pod nossm. Bezpośre [namiętna walka. 
dnio potem dama zagrała znów | Panowie dopiero wtedy zor- 
yi bura PON a toi się w nade" porzu 
ego już było za wiele! Fart jcili karty i przybiegli z pomo- 
[nerka szorstko odenchneła krze cą. Z trudem udało się niewia- 
[sio i nerwowo pobrawia,ąc onsu sty rozłączyć. 
wające się ramiączso Gexolto-4 + Damy czerwone z wysiłku 
wayej Suny rg ate m. w podartych suxniach, podrapa 
Kae SCE L- a a. być | ne, A ye obraz godny 
. a J pożałowania. 
zaj a: SK dark Obecny w salonie reżyser til- 
NRA ama |mowy, zapomniawszy najwido- 
niach karty rzuciła w x% nal „Waldy! Kręć! Wspaniała 
SEI = z kę w twarz |scena!" Po chwili dopiero zor- 
w pi cıwniczce. jentował się, że znajduje się w 
i powozy zajścia. zresztą |salonie, a nie w atelier 
żona jednego ze znanych poli- „ani ; | 
tyków, skoczyła jak lwica do nie, kiýre miaje z dzą 
partnerki i porwawszy ją za a e E i. 
włosy, potargała kunsztownie y i E z 
damy nawzajem przysłały... se 


ułożoną piramidę! 
l kun i szni 
Wreszcie damy porwały się da ry CG" Poszła 


Panie stangły do walki uzbrojo 
ne w szpady. Apel superarbitra. 
by damy pogodziły się spełzł 
na niczem. 


Na dany znak pojedynek roz 
począł się. Trwał wszystkiego 
6 minut. przyczem w tym cza- 
sie obydwie damy odniosły lek 
kie rany. Pojedynek przerwańo, 
przeciwniczki pogodziły się. 

Nazajutrz całe miasto o ni- 
czem innem nie mówiło. jak tyl 
ko o pojedynku. Ale już w kilka 
dni później powaśnione brydży 
stki spotkały się w innym salo- 
ESA | code nie i trzeba trafu, że źhów gra- 
N A ROGO LAG || przy jednym stole. Tym ra- 
ETENA CJ zem obeszło się bez skandalu i 

ski Fw R | roziewu krwi 


| wiedziała. który z nich jest sv 
nem matki a który svnem vór- 
ki. 

Mimo to każdej z oołożnic da 
ła chłopea i teraz matki nie 


wiedza. czy iedna z nich karmi 
Swego... brata, czy druga, wnu 
czKka. 


DOE: 
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EN 
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Odbył się on poza mfastem. | 


r 


powiodło. Z innych bywalców te 


go lokalu widzimy znanych afe- 
rzystów różnych „dobrego pocho 
dzenia“ a znanych z gazet, Ostat 
nio brak tylko pewnej popularnej 
osoby „pani majorowej”, która 
codziennie była tu gościem i wo 
dziła rej jak na jakimś balu. Pew 
nie prowadzi też rej gdzie in- 
dziej. aa 
Dużoby dało się powiedzieć o 


tej salce, ale lepiej nie płoszyć 


zwierzyny. Wcześniej lub póź- 
niej sama wpadnie w sieci i spra 
wki ich znajdą się w kronikach 
policyjnych. 


Diamenty splamione Krwią 


Ciągłe krwawe walki policd z przemytnikami 


osób, ale już nazajutrz, jakby za 
pomniano o krwawej łaźni i wal 
ka trwa nadal. 

Zastanawiającem jest, w jaki 
sposób przemytnicy, mimo nie 
słychanych trudności potralią 
jednak postawić na swoiem i 
wywieźć do Europy diamenty, 

Na ten temat krążą nalroz- 
maitsze opowiadania. Przyto- 
czymy kilka: zdarzyło sic, że 
jeden z robotników, pracuiący 
w kopalni, zmarł. Na miejsce 
wypadku udało się kilku ciozor- 
ców i wkrótce wynieśli oni trom 
ne, w której spoczywały zwłoki 
robotnika. 

Jakież było jednak zdziwie- 
nie właścicieli kopalni, gdy na 
zajutrz znaleziono zwłoki zinur 
łego. Oczywiście stało się jas- 
nem, że dozorcy wynieśli na po 
bliski cmentarz trumnę, napci- 
nioną diamentami. Zreszta udv 
odkopano grób znaleziono pu- 
stą, acz rozbitą trumnę. Przeniy 
tnicy dokonali swego... 

Znany jest wypadek, że pe- 
wien robotnik nacinał sobie... 
skórę na ciele i w krwawiące 
rany kładł diamenty. A gdy ra 
ną zasklepiała się, robotnik wy 
chodził na miasto i... sprzeda- 
wał te diamenty! 

Inny znów robotnik w ciągu 
kilku miesięcy wynosił diamen 
ty w protezie! 

Nie trzeba zapominać, że nad 
zór w kopalniach jest niezwykle 
surowy i dozorcy mają szerokie 
pełnomocnictwa. } tak. jeśli 1o- 
potnik stawia opór, dozorca | ia 
prawo zastrzelić go na miejsu. 

Robotnicy opuszczający po 
zajęciach kopalnie. są dokład- 
nle rewidowani i znalezienie 
najmniejszego kamyczka powo 
duje natychmiastową redukcją, 

Mimo tak daleko stosowa- 
nych środków ostrożności, prze 
myt kwitnie, dostarczając zain- 
teresowanym blbrzymich be- 
gactw, - 

Wedłliz przypuszczeń w cia. 
gu dwóch lat przemyuncy zdu- 
łali wywieźć do Europy diamen 
tów na sumę 8 — 10 milionów 
' złotych. 

Lt. 

Humor 
MODA 
Pokój dla dzieci. Mioda da- 
ma zgłasza się do wyciiowaw- 
czyni: 

— Sądzę, że już czas. abyś- 

my poszli do domu. Które 2 


tych dzieci należy do mniec? 
(Tit-Bits) 
TYLKO TYLE 

— Co powiedział ojciec, edy 
się dowiedział, żeś zeysut vu- 
to? 

— Czy mam opuścić mocne 
słowa? > 

— Oczywiście. 

— Nie nie powiedział 

i " Nam YoskerT 


Wrzesień 


26 


WTOREK 
św. Cyprjana 


Wach. sł. g. 5.27 — Zach. sł. g. 1792 


Dyżur aptek w Krakowie 


Apteka pod Ziotą Głową Rynek Gł, 
13. Apteka pod Trzema Koronami Re- 
toryka 1. Apteka Czternastka Lubicz 7. 
Apteka Stradom 6. Apteka im. Królo- 
wej Jadwigi Karmelicka 9. 


Apteka pod Opatrznością Brodziń- 
skiego 1. 


Ze sportu 
| w 


Sprawozdania z ostatnich 
zawodów piłkarskich 


Podgórze — Warta 4:1 

Do powyższych zawodów wystąpiła 
drużyna Podgórza w swym najlepszym 
składzie, natomiast Warta w osłabionym 
składzie bez Radojewskiego, Knioty i 
Kryszkiewicza. Od początku gry stroną 
atakującą jest Podgórze gdzie Fontowicz 
ma pole do popisu. Wynik odpowiada 
przebiegowi gry. Bramki dla Podgórza 
uzyskali Kasina 2, « ciborówski 1 i sa- 
mobójcza, dla Warty honorowy punkt 
uzyskał Szerfke. Sędzia p. Berwald 
słaby. 


Krowodza — Hakadur 8:0 

Drużyna Krowodrzy do powyższych 
zawodów wystąpiła wielkim animuszem 
ażeby spotkanie te wygrać co też jej 
się zasłużenie udało, albowiem cała 
drużyna grała bardzo ambitnie. Od 
większej klęski Flakaduru uchronił ich 
bramkarz. Bramki zdobyli Olaś i Róg 
po I i samobójcza. Sędzia p. Schnei- 
der b. dobry. 


Łobzowianka — Sparta 2:2 


Przebieg zawodów bardzo interesu- 
jący albowiem wynik zawodów stał pod 
znakiem zapytania. Przez caty przeciąg 
zawodów lekka przewaga Łobzowianki 
która uzyskuje dwie bramki przez Sze- 
wczyka. Pod koniec zawodów Łobzo- 
wianke opada na siłach co wykorzy- 
stuje Sparta i strzela pod rząd dwie 
bramki przez Szostaka. Sędzia p- Lie- 
berman dobry. 


Siła = Hakoah 1:1 

Wynik remisowy krzywdzi drużynę 
Siły, która powinnapowyższe zawody 
wygrać, jednak dzięki świetnej grze 
bramkarza Hakoahu wynik może uwa- 
żać za szczęśliwy. Bramkę dla Hakoahu 
uzyskał Fromer dla Siły Weintraub. 
Drużyna Hakoahu rozgrywać będzie o 
spadek do klasy C. Sędzia p. Gauda. 


Polonia—Orlęta 0:0 


Dogrywka 30 min. zakończyła się bez- 
bramkowo, stan faktyczny 2:0 na ko- 
rzyść Orląt. Sędzia p. Knobel. 


Garbarnia Ib—Podgórze Ib 5:1 


Przez cały przeciąg zawodów silna 
przewaga Garbarni dla której bramki 
uzyskali Tiachuy 2, Polus 2 i Dry- 
cehowski 1l, dla Podgórza Pańczyszyn. 
Sędzia p. Sławikowski dobry. 


Unia—Korona 22 

Wynik powyższy krzywdzi drużynę 
Korony, która powinna pewyższe za- 
wody wygrać, lecz dzięki nieudolno= 
ści ataku wynik powyższy Unia może 
uważać za szczęśliwy. Bramki dla Uni 
uzyskał Jędziejczyk, dla Kerony Szary 
i Lamot. Sędzia p. Stopa słaby. 


Grzegórzecki— Cracovia 5:1 


Gra żywa wykazała całkewitą prze- 
wagę zwycięzców, dla których bramki 
uzyskali Kozłowski 3, Strngała i Mej 
po jednej. Sędzia p. Heitner jak zwy- 
kle b. dobry. 


Wawel—Zwierzyniechki 3:0 


Tak dobrze grający Wawel jak na 
powyżazych zawodach dawno już uie 
widzieliśmy. Natomiast drużyna Zwie- 
rzynieckiego gruła brutalnie. Bramki u- 
zyskali Wróbel, Kusek i Boligłowa. Sę- 
dzia p. Śchimscheiner dobry. 


Winia I8B—Old Boyn Winły 1:1 

Zawody stały na dość wysokim po- 
ziomie albowiem dobrze grająca i- 
sla IB zagrała kombinacyjnie, nato- 
miast starzy gracze Wisły grali bar- 
dziej systemem bojowym, Bramki zdo- 
byli Koziarski i Szpórna. Sędzia p. 
Siisser dobry. 


Makkbi--Olzza 1:2 


Olsza zawody powyższe wygrała za- 
służenie albowiem atak jej lepiej erjen- 
tuje się ped bramką. Bramki dia Ol- 
szy uzyskali Rachowicz i Kowalski, dla 
Makkabi Haupman. Sędzia p. Hepter 
dobry. . 


Wawel IM.—Cracovla ill. 5:1 


Zaałużone zwycięstwo Wawelu nad 
slabo grającą Cracovią. Bramki dla 
Wawelu uzyskali Kowalik 3, „Rojkow- 
ski 2 dlą Cracovi prawy łącznik. Sę- 
dzia p. Landesdorfer dobry, 
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Hojna ofiarność mistrza Wojciecha Kossaka 


Z okazji obchodu Rocznicy 
250 Odsieczy Wiednia mistrz 
Wojciech Kossak złożył do rąk 
P. Prezydenta m. Dr. Kaplic- 
kiego oświadczenie, że namaluje 
wielki obrazjbatalistyczny, przed- 


Krwawa bójka 


Do restauracji Kardysia Maje- 
ra przy ulicy Kazimierza Wiel- 
kiego 52, w Krakowie dobijało 
się wczoraj nad ranem towarzy- 
stwo składające się z kilku osób, 
przyczem wszyscy byli w stanie 
podchmielonym. 

Gdy Kardyś Majer otworzył 
drzwi restauracji wówczas osob- 
nicy ci wtargnęli do wnętrza i 
zażądali podania wódki. 

Restaurator widząc przyby- 
łych gości wstanie nietrzeżwym 
odmówił ich żądaniom, wskutek 
czego osobnicy wszczęli awan- 
turę. W tym czasie nadszedł 


stawiający najważniejsze mo- | 
menty wielkiej defilady 12 puł-| 
ków kawalerji, którą Marszałek 
Piłsudski odbierze na Błoniach 
krakowskich w piątek 6 paż- 
dziernika br. 


przy ul. Kazimi 


brat Kardysia, Chaim, przy po-| 
mocy którego awanturników u- 
dało się usunąć z lokalu. 

Podczas usuwania, powstało 
zamieszanie przyczem jeden z 
awanturników uderzył dwukrot- 
nie Kardysia nożem w okolicę 
iewej łopatki, zadając dwie rany. 

Po chwili z przeciwnej strony 
ulicy w kierunku restauracji pa- 
dły dwa strzały rewelwerowe, i 
po oddaniu których awanturni- 
cy rozbiegli Się. 

Ranny Kardyś udał się nasta- | 
cję pogotowia ratunkowego, | 
gdzie udzielono mu pierwszej’ 


Dwaj szewcy na ławie 


Na ławie oskarżonych w są- 
dzie okręg. karnym w Krakowie 
przed s. o. dr. Traczewskim za- 
siedli Jan Cyganik, l. 24 robot- 
nik z Zagacie osk. o to, że 22 
V. 1933 w Zagaciu uderzył cię- 
żarkiem od zegara w głowę 
Władysława Tałacha, poczem 


oddał do niego strzał z rewol- 
weru na szczęście nie celnie. 
Ponadto zasiedli Wawrzyniec 
Hajto, l. 25, szewe, i Włady- 
sław Kępa, l. 21, szewc, obaj z 
Zagacia osk., że w tym samym 
czasie mając do poszkodowane- 
go złość namówili osk. Cygani- 


Obraz ten o znaczeniu histo, 
rycznem będzie jedną z naj, 
piękniejszych ozdób zbiorów Mu 
zeum Narodowego, pomieszczo= 
nych w nowym gmachu. 


erza Wielkiego 


pomocy. 

Skutkiem oddania strzałów zo- 
stał ranny w głowę kulą rewol- 
werową Józef Kramarz, zam. 
przy ul. Mazowieckiej 145, któ- 
ry w tym czasie, jak oświadczył 
miał przechodzić tą ulicą. Bliż- 
szych wyjaśnień ranny nie mógł 
udzielić, gdyż był w stanie pi- 
janym. Pogotowie ratunkowe 
Kramarza przewiozło do szpita- 
la św. Łazarza skąd po udziele- 


' niu mu pomocy, odszedł do do- 


mu. Sprawcy wywołania tej a- 
wantury są znani. Dochodzenie 
prowadzi się. 


oskarżonych 


ka do popełnienia morderstwa. 
Celem przesłuchania świad- 

ków rozprawę odroczono. 
Rozprawie przew. s. o. dr. 

Traczewski osk. prok. dr. Gar- 


|baczyński. Bronili adw. dr. Neh- 


mer, Schmiedling. 


Akademik oskarżony o komunizm przed sądem 


Wczoraj przed sądem apela- 
cyjnym w Krakowie odbyła się 
rozprawa przeciw Jerzemu Ko- 
walowi, lat 22, słuchaczowi pra- 
wa U. Je oskarżonemu o to, 
że na terenie Będzina był człon- 


kiem K. P. P. Sekcji komunisty- 
cznej międzynarodówki, a więc 
należał do tajnego stowarzysze- 
nia którego istnienie rozmyślnie 
zataił przed władzą. Po przepro- 
wadzonej rozprawie sąd uwolnił | 


osk. od winy i kary. 

Rozprawie przew. wicepr. Po* 
tempa wot. s. a. dr. Kawęcki i 
Jek oskarżał prok. Gołąb. Bronił 
adw. dr. Warenhaupt. 


Wypadek przy ulicy Dunajewskiego 


Jarołka z rowelem na którym |łem ciele, rower zaś został do” 


Przy ul. Dunajewskiego w Kra- 
kowie około pomnika Rejtana 
zderzyła się taksówka prowa- 
dzona przez szofera Stanisława 


jechał Czesław Bajda. 


szczętnie zniszczony. Bajdę prze” 


Wskutek zderzenia Bajda do=|wieziono do szpitala św. Łaza" 
znał ogólnych potłuczeń na ca- rza na oddział chirurgiczny. 


Sąd przysięgłych skazał 2-ch komunistów 


Wczoraj rozpoczęła się w są* 
dzie okr. karnym w Krakowie 
wrześniowa kadencja sędziów 
przysięgłych rozprawą o komu- 
nizm. Na ławie oskarżonych za- 
siedli Salomon Wellner, prakty- 
kant dentystyczny i Adela Gleit- 
man, krawcowa. 

Oboje oskarżeni rozpowszech- 


niali ulotki komunistyczne. 

Prok. Szypuła w czasie 
prawy rozszerzył akt oskarżenia 
przeciwko Zellnerowi o wystę- 
pek z $ 128 k. k. za opór wła- 
dzy przy aresztowaniu. 

Po przeprowadzonej rozpra- 
wie i wywodach stron trybunał 


|skazał osk. Wełlnera na 4 lata 
roz-|zaś osk., Gleitmanową na 2 i pół 


roku więzienia. 
Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr. Janicki wot. s. o. dr. Pi- 


larski i Solecki osk. prok. dr. 
Szypuła. 

Bronią adw. dr Kobane i 
Schoenwetter. 


E >> |. ||... „soki 
Katastrofa lotnicza w Krakowie| Jax kmietek chalet nabrać 


Wawel Il.—Cracovia II. 3:1 

Bramkę dla Cracovi uzyskał lewy 
łącznik dla Wawelu Toruń 2 i Malski. 
Sędzia p. Bartyzel. 


Makkabi II.—Legja II. 3:0 
Bramki uzyskali Hsupman II. 2, Kling 
1. Sędzia p. Bloch dobry. 


Makkabi DI.—Garbarnia III. 2:1 


Bramki dla Makkabi uzyskali Wach- 
sman i Łobzower. Sędzia p. mgr. Lip- 
schiitz słaby. 


Podgórze III. —Kabel II. 1:2 


Bramki dla Kabla uzyskali Pomy- 
skalski i Rusin, dla Podgórza Kasina. 
Sędzin p. Ścherer dobry. 


Krewedrza Il.—Czarni II. 5:0 
Bramki uzyskali Wrona i Proatak po 
2 UI 1. Sędzia p. „Mgr. Pirożyński 
dobry. 
Dąbie—Z. F. G. 0:0 


Nowo założony klub uzyskał z silną 
B. klasową drnżyną wynik remisewy 
na jej własnym boisku. Sędzia p. Bo- 
chenek dobry. 


Hagiber—Kabel 4:3 


Drużyna Kabla prowadząc do przer* 
wy 3:1 po przerwie spoczęła na lau- 
rzeh co też drużyna Hagiboru wyko- 
rzystała ekr zasłużone zwycię- 
stwo. Bramki dla zwycięsców uzyskali 
Schmalhelz 3 Reinman 1 dla pokona- 
nych Sawicki 3 i Jarek 1. Sędzia p. 
Gumplowicz dobry. 


fred Kwiatkowski, 


Wczoraj w południe na lot- 
nisku w Rakowicach wydarzyła 
się katastrofa lotnicza, w której 
poniósł śmierć pilot por. Anto- 
ni Ciosiński. 

Mianowicie Ciosiński w cza- 
sie lądowania zaczepił i skrzy- 
dłem samolotu w Skrzydło dru- 
giego samolotu. 

Aparat uległ zupełnemu roz- 
biciu, grzebiąc pod szczątkami 
pilota. Ciosiński przewieziony w 
groźnym stanie do szpitala zmarł 
nie odzyskawszy przytomności. 


Wiadomości z raju 


Bandyci zamordowali 
właścicielkę piekarni 


We francuskiem mieście Nan- 
tes dokonano petwornego mor- 
du rabunkowego na osobie 70- 
letniej właścicielki piekarni. 

Bandyci po dokonaniu mordu 
splondrowali całe mieszkanie i 
zrabowali 400 franków. 


arb Państwa 


Przed sądem apelacyjnym w 
Krakowie odbyła się rozprawa 
przeciw Janowi Ruśniakowi, lat 
45, robotnikowi oskażonemu o 
fałszywe zeznania przez co na- 
raził Skarb Państwa na stratę 
3.549 zł. 57 gr. 

Rozprawę celem  przesłucha- 
nia świadków odroczono. 


Krwawa bójka w wędliniarai 


W składzie wędlin Kwastow- 
skiego przy ul. św. Barbary 44, 
w Częstochowie wynikła wielka 
awantura między synem właści- 
ciela składu Anatołem Kwastow- 
skim, a braćmi Kleszczewskimi 
Edwardem i Stanisławem. 

Działając w okronie własnej 
Kwastowski chwycił leżacy nóż 
na ladzie sklepowej i ugodził 
nim Stanisława Kleszczewskiego 
zadając mu ranę w serce. Ran- 
nego odwieziono do szpitala 
Panay Marji. 


Repertuar. 

Teatr Miejski „Mazepa“ 
Kina. 

Adria: „Adjutant Jego Wysokości” 
Apolo : „Nae miłości” 
Atlantie : „Jasnowłosy sen“ 
Dom żołnierza: .,Bebe i spółka” 
Promień: „Ariana“ 
Sztuka „Narzeczona z Wiednia" 
Słońes: „Iwonka * 
Świt: „Król pięści to ja“ 
Uciecha: „Generat Czeng“ 
Wanda: „Noc w Kairze“ 


RADJO 


Wtorek 26 września 1933r. 


G. 11.57 Hejnał z Wieży Marjackiej 
12.05 Płyty gram., 12.25 Przegląd Pra- 
sy, 12.35 Dziennik południowy, 15.25 

omun. gosp., 16.00 Muzyka lekka z 
Warsz., 11.00 -Swietliea strzelecka, 17.15 
Koncert solistów z Warsz., 18.15 
Transm. z Katowic, 18.35 Koncert mu: 
zyki z Warsz., 19.35 Rozmaitości, kom., 
19.40 Feljeton „Na widnokręgu“, 20.00 
Transm. z Warsz., 20.50 Dziennik 
wiecz., 21.00 Wiad. bieżące 21.10 Reci- 


tal fortepianowy, 22.00 Wiad. sport., 


22.35 Kom. meteor., 22.40 Transm. z 
Warsz. 


M a O 


Inwalidzi krakowscy popierają 
pożyczkę 

Inwalidzi wojenni Powiatowego Koła 
w Krakowie ua odbytym zgromadzeniu 
w dnin września 1933 uchwalili 
jednogłośnie subskrobować pożyczkę 
narodową i wyłonili z pośród siebie 
komitet pożyczkowy w składzie pp. 
Olczak Z., Błoński J., Kopciński Stan., 
Król Z., Zwoliński T. Sołtys L. 

Komitet rozpoczyna urzędowanie z 
dniem 25 bm. w Lokslu Związku, ul. 
Filipa 25, w godz. od 9—13 i od 15—19. 


Młodzież azkolna krakownka 
na Pożyczkę Narodową 


Ze wszystkich szkół krakowskich na- 
pływają do placówek subskrypcyjnych 
liczne zgłoszenia na subskrypcję Po- 
życzki Narodowej. 

Poszczególne klasy deklarują po 
50 ste 

Dowodzi to pełnem zrozumieniu mło- 
dzieży obowiązku obywatelskiego. 


Utrwalajmy wspólnemi siłami 
własny byt narodowy 

Subnkrybuj Pożyczkę Narodową 

Bliższych informacyj udziela Biuro 
Lokalnego Kemitetu Pożyczki Naro- 
dowej w Krakowie, główny gmach 
Ratusza parter na prawo (wejście bra- 
mą od ul. Poselskiej) w godz. od 8-ej 
do 14-j i ed 17-ej do 20-ej, nr. te- 
lefenu 182-08. 


Gorgonowa ciężko chora 


Jak się dowiadujemy gdy Gor- 
gonowa dowiedziała się że Sąd 
Najwyższy wyrok zatwierdził 
została zupełnie przybitą i zmar- 
twioną. Okazuje się,że leży ona 
ciężko chora w szpitalu więzien- 
nym. Również i Kropelka jest 
ciężko chora. 


Aptekarz spowodował 
śmierć pacjenta 


W związku z aresztowaniem 
aptekarza Janusza w Krakowie 
dowiadujemy się, iż oskarżony 
Janusz trudni} się sprzedażą 
narkotyków na większą skalę. 

Janusz sprzedał pewnemu kli- 
entowi większą ilość narkotyków 
po zażyciu których, tenże zmarł. 


Kamienicznik zamordował 
lokatora 


Z Wrześni donoszą: 

O godz. 7 min. 30 doszło tu 
do potwornej zbrodni, której 
dokonał 27-letni kamienicznik 
Wiktor Piasecki na osobie lo-' 
kotora bezrobotnego Rabczyń- 
skiego Stanisława. Piasecki za- 
czepił wczoraj bez żadnego po- 
wodu Rabczyńskiego kopnął go 
w brzuch i szybkim ruchem wy- 
dobył z kieszeni nóż i zadał 
nim Rabczyńskiemu cios w pra- 
wą pierś. Nieszczęśliwy lokator 
runął na ziemię. W kilka chwil 
potem wyzionął ducha. 


Aresztowanie 


Policja Państwowa w Krako- 
wie aresztowała Sopatę Jana, 
lat 18, zam. przy ul. Będziń- 
skiej 7 za kradzież mandoliny 
na szkodę J. Górnika. Mando- 
linę odebrano i zwrócono posz- 
kodowanemu. 


